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LONDYN (PAP). — Z okuli J3 roc»nl- 
cr powjt.nla dileonlk. „Dilly Workor" 
odbyt >1, w Londynie wielki wlec i n- 
działem nrzeszło 10 tys. LondyAceykAw 
I delegatów a prowincji. Na wiecu prze­
mawiali sekretarz generalny Komunistycz­
ne) Partii Wielklel Brytanii Harry Pollltt. 
redaktor „Dally Worker" John Campbell, 
dziekan katedry w Canterbury dr Hewlett 
Johnson I wybitny działacz Komunistycz­
ne! Partii Francll deputowany Florlmond 
Bonte. Wszyscy mówcy podkreślali ko­
nieczność nieustanne! walki o pokól, spo­
tęgowania kampanii przeciwko amerykań­
skim grośbom rorszerzenla wolny I roz­
ciągnięcia lei na Chiny oraz walki o usu­
niecie kontroli USA nad handlem I poli­
tyka zagraniczna Wielklel Brytanii.
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Spółdzielczość produkcyjna-jedynie słuszną drogą
do dobrobytu wsi

Listy chłopów, spółdzielców i nauczycieli do Prezesa Rady Ministrów 
towarzysza Bolesława Bieruta

i

u

WARSZAWA (PAP). — Wśród listów, jakie Prezes Rady 
Ministrów Bolesław Bierut otrzymuje od społeczeństwa, wiele 
listów pochodzi od małorolnych i średniorolnych chłopów, człon 
ków spółdzielni produkcyjnych, pracowników POM i PGR-ów, 
młodzieży wiejskiej jak również od nauczycieli szkół wiejskich 
i rolniczych. We wszystkich tych listach, przepojonych uczu­
ciami gorącej miłości do wodza i nauczyciela polskich mas pra 
cujących, ludność wiejska wyraża głębokie przywiązanie do 
partii i władzy ludowej oraz składa przyrzeczenie wzmożenia 
swoich wysiłków w pracy dla dobra Polski Ludowej.

napływają również od chłopów go­
spodarujących indywidualnie i spół 
dzielców z Lubelszczyzny.

Zn utrwalanie Poko:u 
Między Nar o dc mi

Szczególnie dużo listów otrzymuje 
obecnie Prezes Rady Ministrów od 
uczestników powiatowych zjazdów 
spółdzielczości produkcyjnej. W jed 
nym z takich listów, uczestnicy zjaz 
du powiatowego yv Płońsku piszą m. 
In.:

I kroniki dyplomatycznej
WARSZAWA (PAP). — W dniu 16 

bm. ambasador nadzwyczajny i peł­
nomocny Koreańskiej Republiki Lu­
dowo - Demokratycznej w Polsce 
p. Coj Ir złożył wizytę wiceministro­
wi Spraw Zagranicznych Mariano­
wi Naszkowskiemu.

Ostatnie wiadomości sportowe

Śliwa w czołowej grupie 
s webowego turnieyu 
w Bukareszcie

BUKARESZT (PAP). — Na międzynarodo­
wym turnieju szachowym w Bukareszcie do­
grywano odłożone partie z poprzednich rund.

Mistrz Polski Śliwa uzyskał po ostatnich 
•ukcesach jeszcze jeden punkt, ponieważ L. 
Szabo (Węgry) nie wznawiając gry uznał 
zię za pokonanego w odłożonej partii z Po­
lakiem.

Po X|II rundach w tabeli turnieju prowadzą 
tadzieccy szachiści Petrosjan i Tolusz — po 

. P pkt. Po 8,5 pkt. mają: Bolesławskl I Smy- 
Iłow (obal ZSRR) oraz L. Szabo (Węgry). 
Po 8 pkt. — Ciucaltea (Rumunia) i O‘Kelly 
(Belgia).

W następnej grupie — po 7.5 pkt. znaj­
duje się Śliwa (Polska), Spasski (ZSRR), Bar- 
cza (Węgry), Filip (CSR) i S. Szabo (Ru­
munia).

„Opierając się na Twoim wskaza­
niu, że socjalizm na wsi budować 
można tylko przez spółdzielnie pro. 
dukcyjne, nie będziemy szczędzić wy 
siłków, aby wspólnie z klasą robot­
niczą budować silną Polskę Ludową 
— Polskę żelaza 1 stali. Przyrzeka­
my propagować nasze osiągnięcia 
wśród rolników gospodarujących 
indywidualnie, przyczyniając się 
tym samym do zwiększenia liczby 
członków zespołowych gospodarstw, 
do powstawania nowych spółdzielni 
produkcyjnych".

Podobne zapewnienia składają 
Prezesowi Rady Ministrów aktywi­
ści spółdzielczości produkcyjnej woj. 
warszawskiego, którzy obradowali 
ostatnio w Ursusie. „Wszyscy je­
steśmy głęboko przekonani — piszą 
oni — że droga spółdzielczości pro­
dukcyjnej, którą nam wskazuje par. 
tia 1 rząd, jest Jedynie słuszną dro 
gą, wyzwalającą małorolnego i śred 
niorolnego chłopa od wyzysku ku­
łackiego, przyczyniającą się do wzro 
stu dobrobytu i kultury wsi".

Wyrazy głębokiej czci 1 przywiąza 
nia przesyłają Prezesowi Rady Mi­
nistrów — nauczyciele Państwo, 
wych Techników Rolniczych z woje 
wództw: katowickiego, krakowskie­
go, wrocławskiego, opolskiego, po­
znańskiego i zielonogórskiego. W 
przededniu Krajowego Zjazdu Spół 
dzielczości Produkcyjnej nauczycie­
le techników rolniczych zobowiązu­
ją się podnieść poziom swojej pra­
cy, aby jak najszybciej i jak najle­
piej kształcić kadry dla naszego so­
cjalistycznego rolnictwa.

Listy do Prezesa Rady Ministrów

W sali Swlerdłowskiej na Kremlu 
wręczona została Międzynarodowa 
Nagroda Stalinowska „Za utrwala­
nie pokoju między narodami" wybit­
nemu przedstawicielowi ruchu obroń 
ców pokoju, pisarzowi niemieckiemu 
Becheręwi. Na zdjęciu: przematria 
laureat Nagrody Stalinowskiej Jo. 
hannes Becher. (CAF).
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DROŻDŻOWNIA WYPRZEDZA PLAN
Przekraczanie planowych zadań staje się już chlubną tradycją Dróż- 

<tecAvni „Lublin . Zakład ten jako jeden z pierwszych w Lublinie wy- 
konał roczny plan produkcji za rok 1952 1 nie zmniejszając rasilenia 
pracy ostro wystartował do realizacji założeń czwartego roku Planu 

) 6-letniego. Osiągnięcia bieżącego roku świadczą o tym, że zasada rytmicz 
ności produkcji jest dobrze realizowa nym, naczelnym hasłem pracy tej 
fabryki.

Wykonanie planu miesięcznego w lutym przebiega w Drożdżowni 
następująco:

Asortyment
Drożdże piek.

• Syrop „Zdrowit" 
Spirytus surowy

Wyniki te zakład zawdzięcza równomiernej, wytężonej pracy całej
’ -----1—•» a J amI a z»ł cwł K»»»»»a •« a aa<

I dekada 
38,0 proc.

34,3 proc.
35,0 proc.

Stan na dz. 14. II.
52,5 proc.
52,8 proc.
68,1 proc.

wjiUAi .

załogi. Specjalne zasługi w zakresie zapewnienia ciągłości odbywającej 
się na trzy zmiany produkcji, przez utrzymanie stałej sprawności urzą­
dzeń mechanicznych, ma starszy mistrz warsztatu mechanicznego ob. 
Stanisław F.adkowiak.

PRACOWNICY ZB 1 MARNOTRAWIĄ CZAS ROBOCZY
Straty, wynikające z opuszczania dni pracy lub z niewłaściwego wy­

korzystania czasu roboczego, sięgają w Zarządzie Budów Nr 1 LPZB wy­
sokości kilkunastu tysięcy złotych miesięcznie.

Świadczy to < tym, że ZB 1 jeszcze nie potrafi w pełni wykorzystać 
takiego oręża w walce o realizację planów, jak socjalistyczna dyscypli­
na pracy.

Chroniczną już formą przekraczania postanowień układu zbiorowego 
i łamania ustawy o zabezpieczeniu cjalistycznej dyscypliny pracy jest 
pobieranie uposażenia przez pracowników w godzinach służbowych. W 
ten sposób ZB 1 traci ok. 600 roboczo godz. w ciągu mieś. Brak właściwe] 
kontroli obecności pracowników straty te jeszcze powiększa. Problem ten 
specjalnie ostro rysuje się na budowach Nr 6, 13, 19 i 21.

Kierownikom tych budów przypominamy At tolerowanie wykroczeń 
przeciw ustawie o zabezpieczeniu socjalistycznej dyscypliny pracy jest 
również wykroczeniem. (Nr koresp. 691 — W. G.).

W ciqgu 15 dni lutego
powstało na Lubelszczyżnie

77 spółdzielni produkcyjnych
Każdy dzień lutego przynosi nowe meldunki ze wszystkich stron 

naszego województwa, meldunki o tym, że wieś lubelska, podstawowe 
masy chłopstwa pracującego, rozpoczęły szybki marsz na drodze do 
likwidacji gospodarczego i kulturalnego zacofania wsi, na drodze spół­
dzielczości produkcyjnej.

Fowstają nowe spółdzielnie produkcyjne, mnożą się Komitety Zało­
życielskie, wyrastają grupy chętnych .tam, gdzie dotychczas spółdzielnia 
produkcyjna była jakąś mglistą, bliżej nieokreśloną przyszłością.

Od 1 do 15 lutego na terenie naszego województwa powstało 77 dal­
szych spółdzielni produkcyjnych, zrzeszających 1.626 członków. Bilan­
sem tych 15 dni jest połączenie 1.248 gospodarstw indywidualnych w 77 
gospodarstw zespołowych, obejmujących łącznie 7.019 ha gruntu. 
W styczniu na terenie naszego województwa powstało tylko 15 spół­
dzielni, ale już w pierwszych dniach lutego zarejstrowaliśmy ich 24. 
A następnych siedem dni, tj. od 9 do 15 lutego przyniosło 53 now< 
spółdzielnie produkcyjne. Krzywa wzrostu uspółdzlekzenia naszej ws: 
pnic się stromo ku górze. Przodujący dotychczas pod względem ilości 
spółdzielni powiat włodawski, gdzie w lutym powstało 13 nowych spół 
dzielni, dopędzają powiaty: tomaszowski, hruhieszowskl i chełmski, po 
siadające na swoim koncie po 11 spółdzielni, zorganizowanych w lutym 
bież. roku. W północno-wschodnim krańcu naszego województw^ — w 
pow. Biała Podlaska powstało 6 spółdzielni.

Tyle mówią liczby. Ale liczby nie wyczerpują treści, bo przecie! 
każda nowa spółdzielnia to suma ofiarnego wysiłku 1 ofensywnej pracj 
instancji i organizacji partyjnych, to wiele zwycięskich walk z wrogi 
kułacką propagandą, z Ich rozbijać ką robotą, z uprzedzeniami 1 zaco­
faniem, z lękiem przed tjm, co nowe.

Niestrudzona, cierpliwa praca przekonywająca, połączona z ofensy­
wą na wroga i wielki wysiłek organizacyjny tysięcznych rzesz akty­
wu partyjnego i Frontu Narodowego stanowią prawdziwą treść tych 
piętnastu pierwszych dni lutego, źródła olbrzymiego kroku naprzód, 
jaki w tym okresie zrobiła nasza wieś.

W dalszym ciągu we wszystkich powiatach naszego województwa 
pracujące chłopstwo wzmaga tempo walki o socjalistyczną przebudo­
wę wsi.

Sztandar przechodni po raz drugi
w rękach spółdzielców z Szychowic

W ubiegłym roku sztandar prze- | śclgnęla Śzychowice w wiosennej
chodni powiatu hrubieszowskiego 
za największe osiągnięcia gospodar­
cze otrzymała spółdzielnia produk­
cyjna w Szychowicach. Zaszczytne 
wyróżnienie stało się bodźcem do 
jeszcze wydajniejszej pracy wszyst­
kich członków spółdzielni, którzy 
postanowili utrzymać sztandar w 
roku następnym. Szlachetna rywali­
zacja ogarnęła wszystkie spółdziel­
nie. Najgroźniejszym współzawodni­
kiem dla Szychowic była spółdziel­
nia w Cichoburzu I, która prze-

Uroczysty pogrzeb L.Z. Mechlisa
MOSKWA (PAP). Dnia 15 bm. odbył się uroczysty pogrzeb Lwa 

Zacharowicza Mechlisa, wybitnego działacza 
1 państwa radzieckiego, członka
O godzinie 12 otwarto wstęp do 

sali kolumnowej Domu Związków 
Zawodowych, gdzie na wysokim 
postumencie wśród kwiatów stała 
urna z prochami zmarłego. Przed 
urną widniał wielki portret L. Z. 
Mechlisa, a obok —. wysokie od­
znaczenia, jakie otrzymał zmarły za 
swe zasługi wobec ojczyzny ra­
dzieckiej.

Tysiączne rzesze mieszkańców 
Moskwy złożyły ostatni hołd zmar­
łemu. Co 5 minut zmieniała się 
warta honoiowa. Pełnili ją człon­
kowie KC KPZR, członkowie rzą­
du i komisji rządowej, która orga­
nizowała pogrzeb, marszałkowie, 
generałowie i admirałowie, boha­
terowie Związku Radzieckiego i bo­
haterowie pracy socjalistycznej, 
laureaci Nagrody Stalinowskiej, 
pracownicy partyjni i państwowi, 
działacze związków zawodowych i 
Komsomołu.

W ostatniej chwili stanęli przed 
urną, by pełnić wartę honorową, 
N. A. Bulganin, L. M. Kaganowicz, 
N. S. Chruszczów, M. Z. Saburow, 

Pierwuchin, N. M. Szwemik, 
Susłow, M. F. Szkiriatow, 

Michajłow, W. A. Małyszew, 
Aristow, W. W. Kuzniecow, 
Piegów, I. F. Tewosjan, A.

S. M. Budiennyj,

partii komunistycznej 
Komitetu Centralnego KPZR.

jownlka o sprawę ludu pracują­
cego — oświadczył mówca — je­
go świetlana postać stanowić bę­
dzie przykład w walce o wielką 
sprawę partii Lenina—Stalina, o 
szczęście naszego narodu o umoc 
nicnie potęgi i chwały naszej oj­
czyzny socjalistycznej".
W imieniu ludu pracującego Mo­

skwy wygłosił przemówienie sekre­
tarz Moskiewskiego Miejskiego Ko­
mitetu KPZR., I. W. Kapitonow.

Po przemówieniach urna z pro­
chami generała-pułkownika L. Z. 
Mechlisa została umieszczona w 
krypcie muru kremlowskiego, zam­
kniętej marmurową płytą. Na pły­
cie widnieje napis złotymi literami: 
„Lew Zacharowicz Mechlis — 13 
stycznia 1889 — 13 lutego 1953".

Rozbrzmiewa 3-krotna salwa ar­
tylerii. 'Orkiestra gra hymn pań­
stwowy Związku Radzieckiego. 
Przed mauzoleum defilują oddziały 
wojska.

akcji siewnej, żniwnej i jesiennych 
siewach. Pod koniec roku między 
spółdzielniami Szychowice i Cicho- 
burz I rozgorzała formalna walka 
o zajęcie pierwszego miejsca. Przj 
obliczeniu końcowych wyników oka­
zało się, że zwyciężyły Szychowice, 
które uzyskały najwięcej punktów 
w dziedzinie wydajności z ha, 
hodowli, organizacji pracy i odsta­
wach dla państwa.

W dniu 14 bm., w czasie powiato­
wego zjazdu spółdzielców w Hru­
bieszowie, wręczono delegacji z Szy­
chowic sztandar przechodni i nagro­
dę PRN w postaci 5.000 złotych, za 
które postanowiono zakupić ■ dla 
spółdzielni 2 rasowe krowy. Odbie­
rając z rąk przewodniczącego PRN 
sztandar przechodni, przewodniczący 
spółdzielni produkcyjnej tow. Syc 
powiedział: t

— Zaszczytne wyróżnienie naszej 
spółdzielni zmobilizuje nas do jesz- 
sze wydajniejszej pracy nad rozbu­
dową naszej gospodarki. Dołożymy 
wszelkich starań, by i w przyszłym 
roku nasza spółdzielnia była Jedną 
z przodujących.

Nominacja nowych 
podsekretarzy stanu

WARSZAWA (PAP). — Prezes Ra­
dy Ministrów mianował ob. Jerzego 
Knapika podsekretarzem stanu w 
Ministerstwie Przemysłu Drzewne­
go i Papierniczego, powierzając mu 
tymczasowe kierownictwo tym mi­
nisterstwem.

* * *
Prezes Rady Ministrów mianował 

ob. Mieczysława Golaba podsekre­
tarzem stanu w Ministerstwie Prze­
mysłu Drzevznego i Papierniczego.

G.
A.

A.
B.
M.
Wasilewski,
G. Kuzniecow, A. F. Gorkin i

M.
M.
N.
A.
N.
M.
N. 
inni.

Urnę z prochami L. Z. Mechlisa 
wyniesiono z sali.

Wśród dźwięków marsza żałob­
nego kondukt skierował się na Plac 
Czerwony, gdzie stały w szeregach 
oddziały wojska. Dla złożenia ostat 
niego hołdu zmarłemu przybyli 
liczni mieszkańcy Moskwy.

Urnę z prochami L. Z. Mechlisa 
ustawiono naprzeciw mauzoleum 
Lenina. Na trybunę mauzoleum 
weszli członkowie KC KPZR i 
członkowie rządu ZSRR.

A F. Gorkin zabrał glos w imie­
niu Komitetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Związku Radziec­
kiego i Rady Ministrów ZSRR.

„Zachowamy na zawsze w pa­
mięci towarzysza Lwa Zacharo- 
wlcza Mechlisa — ofiarnego bo-

IV dniu 14 lutego 1.053 roku wyjechała z Warszawy delegacja polska na 
drugą część VII Sesji ONZ Na zdjęciu: przewodnicząc delegacji pol­
skiej na Sesję ONZ min. Skrzeszewska (z lewej) 'w rozmowie z wicemin. 
Naszkowskim i Tołwińskim na Dworcu Głównym w Warszawie. (CAF),V
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Siadami Hallera

Rząd Adenauera 
pragnie zdelegalizować 
Komunistyczną Partię Niemiec

BERLIN (PAP). — W związku z 
pogróżką, zawartą w oświadczeniu 
bonskiego ministerstwa spraw we­
wnętrznych, że zakaz działalności 
Komunistycznej Partii Niem.ec 
„należy wydać jeszcze przed nowy­
mi wyborami do Bundestagu**, cen­
tralny organ KPD — „Freies, Voik*' 
zamieścił apel do wszystkich robot­
ników Niemiec zachodnich, aby swą 
zdecydowaną postawą przeszkodzili 
wprowadzeniu w życie zakazu dzia­
łalności KPD, a tym samym zapo­
biegli dalszej faszyzacji N.emiec za­
chodnich. Dziennik stwierdza m. in.: 
„Zakaz działalności Partii Komuni­
stycznej w Niemczech zachodnich 
stałby się ciosem, wymierzonym ca­
łemu narodowi niemieckiemu, albo­
wiem zakaz ten pozbawi kierownic­
twa wszystkich tych Niemców, któ­
rzy pragną zachowania pokoju i 
narodowego zjednoczenia Niemiec. 
Cios ten należy odparować przy po­
mocy zakrojonej na szeroką skalę 
pozaparlamentarnej akcji masowej. 
Podobnie jak Hitler drogą okrut­
nych metod terroru wobec własne­
go narodu przygotował agresywną 
wojnę, tak dzisiaj rząd Adenauera 
przygotowuje delegalizację KPD ja­
ko jeden ze środków przygotowań 
do nowej agresywnej wojny.

Manifestacja pokojowa
w Eisleben

BERLIN (PAP). Jak donosi z 
Eisleben agencja ADN, odbyła się 
tam w niedzielę, w 20 rocznicę 
,,krwawej niedzieli w Eisleben** 
(bandyci faszystowscy zamordowali 
wówczas, to znaczy 20 lat temu, 
wielu przywódców robotniczych) 
wielka manifestacja pokojowa. Lud 
pracujący tego miasta, leżącego obec 
nie na obszarze NRD, złożył ślu­
bowanie, że nie dopuści już nigdy 
do faszyzmu i wojny. W manifesta­
cji wzięli udział liczni górnicy 1 hut 
nicy z kombinatu im. Wilhelma 
Piecka.

99Czas nagli"...
pana Zaremby

czyli tęsknoty

Są różni podżegacze wojenni. Pan 
Dulles, obecny sekretarz stanu, czy­
li minister spraw zagranicznych Sta­
nów Zjednoczonych, jest podżega, 
czem wojennym na dużą skalę. Woj­
na jest jego główną namiętnością. 
Gdziekolwiek coś powiedział cokol­
wiek napisał zawsze dotyczyło to 
zagadnienia wojny. Jego książka, 
zawierająca program polityczny 
Wall-Street, nosi tytuł „Wojna czy 
pokój". Pan Dulles na kilkuset stro­
nicach udowadnia, że jego zdaniem, 
tylko wojna stanowi słuszne rozwią­
zanie wszystkich spornych spraw 
międzynarodowych. Cóż! Jest on 
rzecznikiem, ideologiem amerykań­
skiego imperializmu. .

Są jednak Dullesy i dulleslątka. 
Podżegacze i, rzec bp można, podże- 
gaciątka. Brytan szczeka grubym ba­
sem, pinczerek wtóruje mu cienko. 
Tak i pan Dulles — ma swego pin- 
czerka. Jest nim organ emigracyjne­
go WRN — „Robotnik". Piśmidło wy 
chodzi za dolary otrzymane od Irwin- 
ga Browna, agenta amerykańskiego 
wywiadu, maskującego się tytułem 
amerykańskiego „działacza związko­
wego". No i „Robotnik" — organ 
Arciszewskiego, Białasa, Zaremby, 
tak tańczy, jak mu Brown każę tań­
czyć. Nawołuje do wojny.

Bo cóż oznacza artykuł wstępny 
WRN-owskiego „Robotnika" pt.: 
„Czas nagli"? Autor artykułu przy­
pomina Eisenhowerowi i Dullesowi, 
że w czasie kompani wyborczej obie, 
cywali „ostrzejszy kurs" wobec 
ZSRR i krajów demokracji ludowej. 
— JEŚLI TA OBIETNICA — Pisze 
pismak z „Robotnika" — MA STAĆ 
SIĘ „TAKTEM POLITYCZNYM, A 
NIE ARGUMENTEM W KAMPANII 
WYBORCZEJ, TO MUSI BYC ONA 
OBLECZONA W KSZTAŁT KON­
KRETNEGO DZIAŁANIA I NIE 
MOZĘ BYĆ ZBYT ODKŁADANA 
W PRZYSZŁOŚĆ. IM PÓŹNIEJ, 
TYM GORZEJ".

Zważcie! ....OBLECZONA W
KSZTAŁT. KONKRETNEGO. DZIA-

Przestawienie się gospodarki .Australii na tory wojenne powoduj* 
gwałtowne pogorszenie się sytuacji materialnej świata pracy, co wywo­

łuje protesty i strajki robotników. Górnicy australijscy ostro występu, 
ją w obronie swych żywotnych interesów. Na zdjęciu: przewodniczący 
Federacji- Związków Zawodowych Górników W. Markinson przemawia 
w czasie strajku okupacyjnego do górników zgromadzonych w jednym 
z szybów kopalni. (CAF).

Wyrok w sprawie grupy szpiegów 
i saboiażyslów w Rumunii

więzienia i ciężkich robót na okres 
od S do 20 lat

Majątek oskarżonych został skon­
fiskowany na rzecz skarbu państwa.

BUKARESZT (PAP). — Jak dono- 
si Rumuńska Agencja Telegraficzna, 
w Ploesti ogłoszony został wyrok w 
procesie grupy amerykańsko-angiel- 
skich szpiegów i sabotażystów, któ­
rzy prowadzili zbrodniczą działal­
ność w rumuńskim przemyśle nafto­
wym.

Oskarżeni Christodulo, Matasaru l 
Popescu skazani zoatali na dożywot­
nie więzienie, a oskarżeni Alexan- 
drinl, Petriszor i Capsa na dożywot­
nie ciężkie roboty. Oskarżeni Ploszo- 
janu, Fotscu 1 Czupadia skazani zo­
stali na 25 lat więzienia.

Inni oskarżeni otrzymali wyroki
W imieniu młodzieży chińskiej 

pismo wyraża sympatię dla zacię­
tej i braterskiej walki młodzieży 
narodów uciskanych przeciwko 
agresji imperialistycznej, w obroni* 
pokoju, niezawisłości i wolności.

ŁANIA I NIE MOZĘ BYC ZBYT OD. 
KŁADANA W PRZYSZŁOŚĆ".

Cóż to znaczy?
Oznacza to gorącą prośbę panów 

Zaremby i Białasa pod adresem 
Eisenhowera i Dullesa, by nakazali 
otwarcie ognia, bombardowanie 
miast i wsi polskich. WRN-owcom 
bardzo się śpieszy. Będą lojalnie 
współpracować z gestapo Adenauera, 
bo przecież lojalnie współpracowali 
z gestapo pana Himmlera i mają w 
tym wprawę.

Dla pana Zaremby oznaczonego w 
szyfrach szpiegowskich WiN-u oraz 
w kartotekach wywiadu USA pseu­
donimem „Zecer" — Polska faszystów 
ska to raj, to ideał. W roku 1950 wy­
dał on broszurę pt.: „PRZEOBRA­
ŻENIA SPOŁECZNE W POLSCE". 
Oto jak opisuje ten „działacz robot­
niczy" sytuację klasy robotniczej w 
Polsce sanacyjnej.

„A KLASA ROBOTNICZA? NIE­
WĄTPLIWIE ZNAJDOWAŁA SIĘ 
ONA W OKRESIE PIĘCIA SIĘ W 
GORĘ W TEMPIE BARDZO SZYB­
KIM. ŚWIADCZYŁO O TYM USTA­
WODAWSTWO SPOŁECZNE". Ale 
ani jednym słówkiem nie zająknął 
się Zaremba o bezrobociu. Ani jed­
nym słowem nie wspomniał o Bere- 
zie Kartuskiej. Wszystko było pięk­
ne... O takiej Polsce marzy Zaremba 
na londyńskim bruku. I dlatego pro­
si Dullesa by dał sygnał do nowej 
wojny.

Pan Dulles, podżegacz wojenny 
większej niewątpliwie miary niż Za­
remba, chętnie by posłuchał rad 
WRN-owskich pinczerków. Ale nie­
boraczek, nie ma nawet jeszcze „ar­
mii, europejskiej". Francuzi nie chcą 
iść pod komendą ulubieńców Dulle­
sa, hitlerowców... Na Korei zastój, 
każda amerykańska próba ofensywy 
kończy się laniem... A pan „Zecer" 
Zaremba niecierpliwi się. Widać po 
kompromitacji WiN-owskiej ma pew 
ne trudności z uzyskiwaniem „zeszy­
tów" (tak nazywali w żargonie szpie­
gowskim kwotę tysiąca dolarów) od 
swoich mocodawców-

Dziennik „De Waarheid" pisze w 
artykule wstępnym: „Rząd Dreesa z 
całym cynizmem i brakiem taktu 
złożył w parlamencie projekt usta­
wy o „europejskiej wspólnocie 
obronnej'* w dniu, w którym naród 
holenderski dowiedział się o kata­
strofie w skali narodowej — o po­
wodzi. Gdy szalejące morze zatopi-

Fiasko rokowań handlowych 
egipsko«I>ońskkch

BERLIN (PAP). — W Kairze zer­
wane zostały rokowania handlowe 
między delegacją rządu bońskiego a 
przedstawicielami krajów arabskich.

Prasa donosi, że jedną z przyczyn 
zerwania rozmów był fakt, iż rząd 
Egiptu zaprosił do Kairu delegację 
handlową Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

Bońska delegacja gospodarcza, jako 
warunek wstępny podjęcia rozmów 
wysunęła żądanie, aby Egipt nie 
prowadził rokowań handlowych z 

I Niemiecką Republiką Demokratycz­
ną. Władze egipskie odrzuciły to 
ultimatum; delegacja handlowa Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej 
przybyła, jak wiadomo, do Kairu.

Młodzież chińska wzmoże 
walkę o pokój 

przeciwstawi się planom podżegaczy wojennych
PEKIN (PAP). Ogóinochiński Związek Młodzieży Demokratycz­

nej przesłał do Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej pis­
mo powitalne w związku z „Dniem Walki przeciwko systemowi kolo­
nialnemu" przypadającym w dniu 25 bm.

Trzęsienie ziemi w Iranie
MOSKWA (PAP). — Agencja 

TASS donosi z Teheranu z powoła­
niem się na dziennik „Bachtare Em. 
rui", że 12 bm, nastąpiło w Iranie 
w okolicach miasta Semman silne 
trzęsienie ziemi, które zburzyło 3 1 
silnie uszkodziło 2 wsie. Pod gruza­
mi domów zginęło 48 osób. Jest prze 
szło 200 rannych.

Rozmawiamy z czytelnikami o sytuacji międzynarodowej

Niebezpieczny ląd
Terenem szczególnej aktywności 

monopolistów amerykańskich stała 
się ostatnio Afryka. Na lotniskach, 
na szosach, w portach panuje oży 
wiony ruch. Tu bowiem USA mon 
tują system agresywnych baz, zmu 
szając swych francuskich i angiel 
skich partnerów do coraz nowych 
koncesyj. W Maroku, które zda­
niem waszyngtońskich strategów 
jest „najlepszą, najbardziej wysu­
niętą strefą bezpieczeństwa", USA 
uzyskały od rządu francuskiego 
prawo zbudowania pięciu wielkich 
baz lotniczych. Wraz z portem 
Lyautyey i mniejszymi lotniskami 
bazy te mają utworzyć zespół woj 
skowych urządzeń w dyspozycji 
Amerykanów. To samo dzieje się 
na całym afrykańskim wybrzeżu, 
w Algerze, Tunisie, w Libii a na­
wet na Madagaskarze. Wykorzystu 
jąc swą militarną przewagę, Stany 
Zjednoczone pod hasłem „wspólnej 
obrony Zachodu" brutalnie wysa­
dzają z siodła Anglików i Francu­
zów.

Detronizacja egipskiego króla 
Faruka i wprowadzenie faszystow­
skich rządów Naguiba — to nic 
innego, jak rozszerzenie kosztem 
Anglii wpływów amerykańskich w 
Afryce. Egipt jest bowiem dla USA 
obiektem poważnych zaintereso­
wań jako jedno z najważniejszych 
ogniw montowanego ostatnio z 
coraz większą nerwowością do­
wództwa Bliskiego Wschodu.

Wielcy monopoliści opanowują 
kolejno najważniejsze dziedziny ży 
cia gospodarczego w poszczegól­
nych krajach Afryki. Specjalne 
„przywileje" zyskała sobie w tej 
dziedzinie Afryka południowa, ob­
fitująca w złoża rudy uranowej. 
Jedenaści* towarzystw górniczych

Gdy naród holenderski jest pochłonięty 
klęską powodzi - rząd chce w parlamencie 

przeforsować ratyfikację ukłarfu wojenny]
HAGA (PAP). — Jak wynika z doniesień prasy holenderskiej, spo­

łeczeństwo holenderskie jost głęboko oburzone z powodu prób rządu 
jak najszybszego przeforsowania w parlamencie ratyfikacji układu w 
sprawie tzw. „europejskiej wspólnoty obronnej".

ło jedną część kraju, niszcząc domy 
i osiedla i niosąc zagładę ludziom 
— rząd swym projektem ustawy 
wystawia drugą część Holandii na 
niebezpieczeństwo niemieckiego hi­
tleryzmu".

Dziennik podkreśla dalej, że rząd 
holenderski wniósł projekt ustawy 
umyślnie w takiej chwSi, gdy uwa­
gę narodu całkowicie pochłaniała 
potworna klęska żywiołowa i gdy — 
według rachuby rządu — przefor­
sowanie projektu w parlamenci* 
byłoby łatwiejsze.

Ramię przy ramieniu z narodem 
koreańskim — głosi pismo — mło­
dzież chińska stawia opór najeźdź­
com amerykańskim w Korei i nie 
zaprzestanie swej walki dopóki 
agresorzy amerykańscy ni* zanie­
chają awych planów zmierzających 
do zerwania rokowań rozejmowych 
w drodze zatrzymywania chińskich 
1 koreańskich jeńców wojennych 
oraz rozszerzenia wojny.

Pismo stwierdza, że młodzież 
chińska jeszcze ściślej zespoli się z 
młodzieżą całego świata w walce 
przeciwko agresji imperialistycz­
nej, w obronie pokoju światowego 
1 podstawowych praw młodzieży.

zainwestowało dotychczas już po­
nad 100 milionów dolarów w urzą 
dzenia potrzebne do zwiększenia 
produkcji tych kopalń.

Amerykańskie towarzystwo „Li­
beria Minlng Company" uzyskało 
na 80 lat koncesję na eksploatację 
kopalń żelaza Liberii. Inna firma 
zdobyła w Liberii koncesję na pro 
dukcję kauczuku na 99 lat. Amery 
kańskie monopole zawładnęły ko­
palniami manganu na Złotym Wy 
brzeżu i w Maroku, rudy żelaznej 
we francuskiej Afryce Zachodniej, 
grafitu i kwarcu na Madagaska­
rze, rudy uranowej w Kongo Bel­
gijskim i polami diamentowymi w 
Angoli.

Propaganda amerykańska prowa 
dzi szeroką kampanię „afrykań­
ską". Nigdy dotychczas nie widzia 
no takiej inwazji amerykańskich 
dziennikarzy na tę część świata. 
Wszystkie większe dzienniki wy­
słały tam swych korespondentów. 
Całe ekipy różnego typu specjali­
stów zjeżdżają tu w imię intere­
sów monopolistów, zainteresowa­
nych w eksploatacji cennych su­
rowców. Są wśród nich spece od 
budowy dróg i lotnisk, od prób­
nych wierceń, a także od „trzy­
mania za mordę afrykańskiego by 
dla roboczego".

W związku z rolą, jaką Ameryk* 
nie wyznaczają Afryce, w kołach 
politycznych i finansowych panu­
je poważne zaniepokojenie z powo 
du wzrostu walki narodowo - wy­
zwoleńczej. „Nie ma — pisze 
„Wall Street Journal" — żadnych 
dowodów bezpośredniego związku 
między wydarzeniami w Afryce 
północnej, w Kenii i w Afryce po­
łudniowej. Jednakże te trzy eks-

Odpryski
PRAWDZIWA DEMOKRACJA
Senator Taft zgłosił ostatnio w 

senacie amerykańskim poprawkę 
do znanej ustawy antyrobotniczej 
zwanej od nazwiska jej autora 
ustawą Tafta-Hartley‘a. Poprawka 
ta głosi, że nie tylko działacze 
związkowi, ale i właściciele przed­
siębiorstw będą musieli zadeklaro­
wać, że nie są komunistami, ani 
członkami organizacji komunistycz­
nej. Jednym słowem zobowiązuj* 
się biednych właścicieli fabryk, 
kopalń i banków do stwierdzenia, 
że nie są komunistami.

I kto teraz ośmieli się powie­
dzieć, że ustawa Tafta-Hartley‘a 
Jest niedemokratyczna?

ZAPEWNIONA STAROSC
B. prezydent Truman zawarł 

umowę na wydanie pamiętników.
Jak wiadomo, Truman rozglądał 

się od pewnego czasu za jakimś 
intratnym zajęciem, ale okazało 
się, że wielcy bussinesmenl amery­
kańscy nisko cenią talenty p. Tru- 
mana i wcale się nie spieszą z pro­
pozycjami.

Co prawda, prezydentem mógł 
być, ale to Jeszcze niczego nie do< 
wodzi...

KOMUNIKAT
W SPRAWIE PRENUMERATY
Podaj* się do wiadomości prentu 

meratorów, że począwszy od dni* 
18 lutego br. prenumeratę należy 
zamawiać tylko w placówce poczto­
wej właściwego rejonu doręczeń, 
na terenie którego zamieszkuje pr* 
numerator — odbiorca.

Powyższe nie dotyczy prenumera­
ty zbiorowej, którą nadal należy 
zamawiać u kolporterów zakłado­
wych.

plozje, odległe od siebie 1 mając* 
nieco różne tło, wskazują, że t* 
same siły polityczne, które zmie­
niły mapę Azji, zaczynają działać 
w Afryce". W związku z tym or­
gan nowojorskiej giełdy zaleca ad 
ministracji USA baczne śledzeni* 
wydarzeń w Afryce, gdyż — jak 
twierdzi — mają one poważny 
wpływ na rejon Morza Śródziem­
nego.

Tych nowych budzących się sil 
politycznych, zdolnych zmienić o- 
blicze lądu od wieków eksploato­
wanego przez kapitalistów, boją 
się wszyscy ci, których bogactwa 
rosną w miarę wzmagającego się 
wyzysku afrykańskiego ludu. Wal 
ka ludów Maroka, Tunisu, Kenii, 
którą imperialiści chcieliby uwa­
żać za odosobnione eksplozje, jest 4 
w rzeczywistości zarzewiem wiel­
kiego pożaru, zdolnego objąć cały 
ogromny kontynet afrykański. Milio 
nowe masy zaczynają rozumieć, że 
— jak powiedział Palmę Dutt, przy 
wódca Komunistycznej Partii Wie] 
kiej Brytanii — „ludy kolonialn* 
zdobędą wolność — i zdobywają 
ją dziś — n’e dzięki swym proś­
bom, modłom, dobremu sprawowl 
niu czy też wielkoduszności swyck 
władców, ale dzięki sile ruchu wj 
zwoleńczo - narodowego, dzięki 
rewolucji".

Im więcej karabinów i czołgów 
posyłają kolonizatorzy przeciw bu 
rżącym się ludom, tym ostrzejsza 

wybucha nienawiść, tym bardziej ni# 
bezpieczny, bardziej podminowany 
staje się ląd, po którym stąpają. 
Na takim v-jaśnie gruncie budują 
w Afryce swoje lotniska, szosy 1 
bazy strategiczne amerykańscy 
imperialiści. (Lw)
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Bot owe zadanie partii na wsi

Wyżej sztandar walki o spółdzielczość produkcyjną
Gospodarka zespołowa... Dla jed­

nego jej symbolem jest traktor, dla 
Innego szeroki łan falującego, spół­
dzielczego zboża lub rząd nowiuteń 
kich, jasnycł^domków połączonych 
siecią elektrycznych przewodów. 
Cała polska wieś pracująca coraz 
jaśniej zdaje sobie sprawę że spół­
dzielczość produkcyjna — to lepsze, 
szczęśliwsze życie...

Toteż na drogę spółdzielczości 
• wkraczają z każdym miesiącem no­
we setki i tysiące pracujących chło 
pów. Wkraczają przekonani o jej 
słuszności, powiększając wielką ro­
dzinę spółdzielni produkcyjnych, 
których liczba sięga już dziś blisko 
5 tysięcy...

W ogromnej większości naszych 
zespołowych gospodarstw znacznie 
podniósł się poziom pracy politycz­
nej, wzmocniło się kierownictwo or 
ganizacji partyjnych sprawami spół 
dzielczości produkcyjnej. Toteż wy 
rósł poważny aktyw spółdzielczy. 
Większość instancji i organizacji 
partyjnych wydała zdecydowaną 
walkę oportunizmowi i wszelkiemu 
lekceważeniu sprawy spółdzielczości, 
kieruje się w swej pracy wskazania 
mi towarzysza Bieruta, który na 
VII Plenum KC Partii mówił: 
„Istotnie, najwyższy czas, aby par­
tia odrzuciła 1 potępiła jak najka- 
tegoryczniej zarówno szkodliwe sek 
ciarstwo, jak i oportunistyczne nie­
docenianie i lekceważenie, nie w 
Iłowach, lecz w czynach, tak decy­
dującej i zasadniczej sprawy, jak roz 
wój 1 umacnianie socjalistycznych 
form gospodarki w rolnictwie".

Czy jednak dotychczasowe osiąg­
nięcia w walce o wzrost i umocnie­
nie spółdzielczości produkcyjnej są 
wystarczające?. Czy tempo rozwoju 
spółdzielni odpowiada istniejącym 
możliwościom i potrzebom?

Rzecz jasna, że nie. I chodzi o to 
właśnie, by tempo to przyśpieszyć, 
by raźniej pójść naprzód, szybciej 
budować nowe spółdzielnie produk­
cyjne. Jest to bowiem — jak wle- 
my _  jedyna droga wiodąca do u-
sunlęcia dysproporcji między rozwo 
jem naszego przemysłu i rolnictwa, 
droga wiodąca do dobrobytu, do si­
ły i pełnego rozkwitu naszego kra­
ju.

W walce o szybszy wzrost 1 umoc 
hienie ipółdzielni' produkcyjnych 
czołowa rola przypada naszej par­
tii, naszym gromadzkim organiza­
cjom partyjnym, komitetom gmin­
nym 1 powiatowym, wydziałom po­
litycznym POM. Wyżej podnieść 
sztandar walki o spółdzielczość pro 
dukcyjną — oto nasze hasło. Ozna­
cza to dla organizacji partyjnych, 
dla KP i KG, aktywniejsze niż do­
tychczas, bardziej bojowej, systema 
tyczne, codzienne kierowanie walką 
nowego ze starym na wsi, bardziej 
Ikuteczne niż dotychczas pomaganie 
w rozwijaniu się 1 zwyciężaniu te­
go nowego.

Jakie to są przeszkody i braki?
Pierwszym 1 zasadniczym brakiem 

Jest nlerównomiemość tempa roz­
woju spółdzielczości /produkcyjnej 
na Ziemiach Zachodnich 1 ziemiach 
tzw. starych. Oto, podczas gdy na 
terenie 7 województw zachodnich w 
końcu 1952 roku było 3.056 spółdz.iel 
ni produkcyjnych, na terenie pozo­
stałych województw było ich tylko 
1.848. W czym tkwi przyczyna tego 
stanu rzeczy? Fakty mówią, że przy 
czyny tego leżą nie w jakichś „obiek 
tywnych" trudnościach, które jako­
by są nie do przezwyciężenia, ale w 
braku należytej pracy masowo-poli- 
tycznej, w braku bojowości i ofen- 
sywności wielu naszych organiza­
cji gromadzkich, KG 1 KP. które 
nie zawsze i nie wszędzie stoją na 
wysokości zadania w walce o rozwój 
spółdzielni produkcyjnych. Fakty 
mówią, że tam gdzie praca politycz- 
no-masowa 1 uświadamiająca znaj­
duje się w centrum uwagi instancji 
1 organizacji partyjnych, gdzie 
pracuje się z chłopami nad 
statutami spółdzielni produkcyj­
nych, gdzie urządza ' się wy­
cieczki do spółdzielni na 
Ziemiach Zachodnich oraz do przo­
dujących spółdzielni własnego woje­
wództwa czy powiatu — tan^ą suk­
cesy, tam powstają nowe gospodar­
stwa 1 umacniają się stare, wzoro­
we gospodarstwa, oddziaływające na 
okoliczne wsie. Przykładem tego są 
powiaty: hrubieszowski, tomaszow­
ski i włodawski. W powiatach tych 
dzięki pracy masowo-polityeznej, 
dzidki ‘emu, że Komitety Powiatowe 
( Komitety Gminne prowadziły sy­
stematyczną i głęboką pracę z pod­
stawowymi organizacjami partyjny­
mi i aktywem gromadzkim, dzięki te­
mu, że troszczyły się o wzrost i o- 
czyszczanie szeregów partyjnych na 
wsi, że potrafiły włączyć do P^cy 
nad rozbudową gospodarstw zespoło

wych członków ZSL, ZMP-owców, 
kobiety wiejskie, nauczycielstwo — 
słowem szeroki aktyw wiejski — 
powstało w roku 1952 dwadzieścia 
spółdzielni produkcyjnych.

Podobne powiaty znajdziemy w 
każdym niemal województwie. Znaj 
dziemy je wszędzie tam, gdzie korni 
tety powiatowe czują się odpowie­
dzialne za rozwój spółdzielczości pro 
dukcyjnej i gdzie zdają sobie sprawę, 
że rozwój ten jest miernikiem ich 
pracy politycznej 1 organizacyjnej.

Zagadnieniem decydującym w du­
żej mierze o tempie socjalistycznej 
przebudowy wsi jest sprawa umoc­
nienia istniejących spółdzielni pro­
dukcyjnych. Umocnienia, to znaczy: 
wzrostu liczby członków spółdzielni, 
prowadzenia wzorowej gospodarki 
spółdzielni, podnoszenia dobrobytu i 
kultury spółdzielców.

A ileż to mamy takich spółdzielni,- 
jak Łany, Kaleń (powiat Puławy), al­
bo Łysobyki (pow. Łuków), w któ­
rych — jakkolwiek istnieją one już 
rok, dwa, a nawet trzy lata — ani 
nie wzrasta liczba nowych członków, 
ani nie podnosi się gospodarka. Dla­
czego? Dlatego, że spółdzielnie te 
2amknęły się w sobie, że organiza­
cje partyjne nie potrafiły wytworzyć 
wśród członków atmosfery troski o 
spółdzielcze dobro, nie potrafiły wy­
chować spółdzielców na wysoce świa 
domych, oddanych członków kolek- 

wu.
Dzieje się tak dlatego, że niektóre 

organizacje partyjne, a niekiedy 
również instancje partyjne zapo­
minają o wskazaniach towarzysza 
Bierutd, który uczy, że pomoc i tro­
ska organizacji partyjnych nie może 
się ograniczać tylko do założenia 
spółdzielni produkcyjnej. „Najważ­
niejszą sprawą — wskazuje towa­
rzysz Bierut — jest zapewnienie po­
wstałym spółdzielniom regularnej 
pomocy w dziedzinie doboru kierow­
nictwa, dobrej organizacji pracy, o- 
pieki agronomicznej i technicznej, a 
wraz z tym poprzez systematyczną 
pracę polityczno-masową wytworze­
nie odpowiedniej postawy członków 
spółdzielni, aby swą gospodarkę ze­
społową traktowali z największą tro­
ską, zrozumieniem, ofiarnością i od­
daniem".

Praktyka uczy, że nic tak nie 
przekona chłopa do spółdzielczości 
jak przykład dobrej spółdzielni; i na 
odwrót, nic bardziej go od niej nie 
oddali, jak przykład spółdzielni za­
niedbanej, skłóconej, znajdującej się 
w rozkładzie.

A takich cherlawych spółdzielni 
mamy jeszcze, niestety, nie mało. 
Na skutek bierności politycznej or­
ganizacji partyjnej w spółdzielni, 
wskutek niedostatecznego opanowa­
nia lenlnowsko-stalinowskiej teorii 
kolektywizacji, leninowskiej trójje- 
dynej zasady, w niektórych, zwłasz­
cza słabych spółdzielniach produk­
cyjnych, rodzą się niebezpieczne błę­
dy i odchylenia, które prowadzą do 
osłabienia, lub wręcz rozpadnięcia 
się spółdzielni. Do błędów najczę­
ściej spotykanych w tej dziedzinie 
należą: łamanie zasad statutowych 
w sprawie wielkości dzia’ek przyza­
grodowych oraz wysokości funduszu 
niepodzielnego, niewychodzenie czę­
ści członków spółdzielni do pracy, 
formalny stosunek do wspólnego do­
bra, odgradzanie się spółdzielców od 
reszty gromady. Wskutek braku 
czujności udaje się wślizgnąć nie­
kiedy do spółdzielni kułakowi, któ­
ry, rzecz jasna, usiłuje wykorzystać 
wszelkie sposoby i możliwości, by 
posiać zwątpienie wśród spółdziel­
ców i rozbić spółdzielnię od wew­
nątrz.

Sprawą dużej wagi Jest otoczenie 
troską kadry kierowniczej w spół­
dzielniach produkcyjnych, właściwy 
dobór- przewodniczących spółdzielni. 
A iluż sekretarzy komitetów powia­
towych nawet nie zna osobiście 
przewodniczących spółdzielni, nie 
zna ich zalet i wad, przez co nie 
mogą udzielać pomocy zespołom 
zatrudnionym w kolektywnej gospo­
darce?

Jeśli chcemy, by gospodarka ze­
społowa rozwijała się w szybkim 
tempie, te wszystkie błędy i niedo­
magania muszą być przezwyciężo­
ne.

Nasze obecne najważniejsze zada­
nie to: wzmagać wysiłki‘nad tym, 
aby szybciej i szerszym frontem wieś 
przechodziła od pracy w pojedynkę 
do spółdzielczej, kolektywnej gospo­
darki.

Oczywiście, przejście na drogę 
spółdzielczości produkcyjnej jest 
sprawą dobrowolnej decyzji samego 
chłopa. I rzecz polega na tym, by 
organizacje partyjne na wsi, aby

KG i KP w pełnym tego słowa zna­
czeniu żyły sprawą uspółdzielczanl* 
wsi, by pomagały masom chłopskim 
dojrzewać do kolektywnej gospodar­
ki przez podnoszenie ich świadomo­
ści.

Towarzysz Bierut uczy, że nic nie 
robi się samo, własnym rozpędem. 
W każdej sprawie potrzebna jest 
praca polityczna i praca organiza­
cyjna. Toteż aby sukcesy w rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej były 
coraz to większe, konieczne jest 
wzmożenie i pogłębienie pracy poli­
tycznej organizacji partyjnych na 
wsi oraz zwiększenie poczucia odpo­
wiedzialności Instancji partyjnych 
za realizację tego ważnego zadania.

Konieczne jest — po pierwsze — 
wzmożenie pracy politycznej 1 oto­
czenie opieką organizacji partyj­
nych w spółdzielniach produkcyj­
nych. Zwłaszcza chodzi o pomoc ze 
strony KP 1 KG oraz wydziałów 
politycznych POM, o wypracowanie 
stałych form pracy z organizacjami 
podstawowymi w spółdzielniach, o 
prawidłowy dobór sekretarzy tych 
organizacji, o to, by podnieść rolę 
podstawowej organizacji jako kie­
rownika politycznego, jako dźwigni 
i motoru rozwoju każdej spółdzielni.

Konieczne jest — po drugie — 
otoczenie większą troską kierowni­
czej kadry w spółdzielniach produk­
cyjnych, a przede wszystkim prze­
wodniczących spółdzielni. Duże zna­
czenie posiada w tym względzie 
sprawa właściwego doboru przewo­
dniczącego oraz wypracowanie me­
tod stałego i bliskiego kontaktu KP 
i KG z przewodniczącymi spółdzielni 
produkcyjnych.

Zagadnieniem dużej wagi jest — 
po trzecie — zwiększenie pomocy 
dla spółdzielni w zakresie spraw 
gospodarczo - organizacyjnych ze 
strony powiatowych i gminnych 
rad narodowych, o co dbać winny 
zarówno KP jak i KG .

Po czwarte — wzrosnąć winna 
odpowiedzialność wydziałów polity­
cznych POM za rozwój spółdzielni 
produkcyjnych na podległym im te­
renie.

Po piąte — trzeba, by organizacje 
partyjne, podobnie jak KP i KG 
rozumiały znaczenie likwidacji „bia­
łych plam", pełnej realizacji uchwa­
ły grudniowej KC na wsi. Jako 
czynnika przyspieszającego rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej.

Po szóste — konieczne jest 
wzmożenie pracy politycznej wśród 
kobiet i młodzieży, odgrywających 
ogromną rolę zarówno w walce o 
nowe spółdzielnie, jak i w życiu 
istniejących spółdzielni.

Nasz ruch spółdzielczości produk­
cyjnej stoi w obliczu wielkiego wy­
darzeni* — Krajowego Zjazdu Spół­
dzielczości Produkcyjnej. Obecnie

215 dniówek w r. ub. wyrobi! tow. 
Władysław Brodowski, członek Ko­
misji Rewizyjnej przy spółdzielni 
produkcyjnej w Korhyniach. Te 215 
dniówek to owoc pracy w brygadzie 
polowej. Trzeba jednak podkreślić, 
że tow. Władysław Brodowski, gdy 
zachodziła tego potrzeba siadał za 
kierownicą traktoru orząc spółdziel­
cze pola.

7a swoją pracę został wyróżnio­
ny. Pojedzie n* Krajowy Zjazd do 
Warszawy, by na własne uszy usły­
szę? o innych spółdzielniach, o ich 
osiągnięciach, o stosowaniu nowych 
metod pracy, o walce o podniesienie 
wydajności z hektara. A potem opo­
wie o tym w rodzinnej gromadzie.

Zdobywajmy zaszczytny zawód 
traktorzysty

W PGR-ach, spółdzielniach pro­
dukcyjnych i w indywidualnych 
gospodarstwach trwają przygoto­
wania przed nadejściem wiosny. 
Od tego jak się gospodarstwo przy­
gotuje, jak zaplanuje sobie pra­
cę, zależy czy potrafi ono w termi­
nie przeprowadzić siewy wiosenne, 
a co za tym idzie, jaki zbierze plon.

PGR-y i spółdzielnie produkcyj­
ne większość prac w tegorocznej 
akcji wiosennej będą przeprowa­
dzać przy pomocy nowoczesnych 
maszyn i narzędzi rolniczych. Luty 
to okres gorączkowej pracy w war­
sztatach PGR 1 POM. Do 1 marca 
muszą być przecież wszystkie ma­
szyny należycie wyremontowane do 
wiosennej kampanii siewnej.

Rok bieżący będzie rokiem dal­
szej mechanizacji naszego rolnic­
twa. W ciężkiej pracy coraz bar­
dziej będzie wyręczać; rolnika ma­
szyna. Na nasze pola wiosną wyru­
szy setki nowych traktorów. Me­
chanizacja rolnictwa zwiększa 
wciąż zapotrzebowanie na kadry 
traktorzystów 1 mechaników. Przed 
tysiącami młodzieży wiejskiej o- 
twierają się perspektywy zdobycia 
zaszczytnego 1 popłatnego zawodu.

Aby umożliwić młodzieży wiej­
skiej zdobycie zawodu traktorzy­
sty i zapewnić PGR-om i rozbudo­
wującym się spółdzielniom pro­
dukcyjnym potrzebną ilość kadr 
traktorzystów organizowane są spe 
cjalne kursy w specjalnych ośrod­
kach traktorowo-szkoleniowych.

Szkolenie traktorzystów odbywa 
się bezpośrednio- przy warsztatach 

w całym kraju odbywają się zebra­
nia sprawozdawcze spółdzielni pro­
dukcyjnych, zebrania, w których 
udział biorą tysiące chłopów Indy­
widualnych. Wchodzimy więc w 
okres wielkich dni spółdzielczości. 
Aby narady te miały przełomowe 
znaczenie dla dalszego potężnego 
rozwoju spółdzielczości, trzeba w

DELEGACI LUBELSZCZYZNY 
na Krajowy Zjazd

Wówczas, gdy tow. Darda organi­
zował spółdzielnię produkcyjną w 
Korhyniach, w powiecie hrubieszow­
skim grasowały jeszcze resztki band 
faszystowskich. Twarde to były dni, 
twarde życie. Ale tow. Władysław 
Darda był zahartowany. Hart ten o- 
trzymał w Komunistycznym Związ­
ku Młodzieży Polskiej.

Spełniło się jego marzenie. Gdy w 
rodzinnej gromadzie powstała spół­
dzielnia produkcyjna, z całą energią 
zabrał się do dalszej pracy jako jej 
przewodniczący.

O tym jak tow. Władysław Darda 
wywiązał się z tego trudnego zada­
nia świadczą cyfry. W porównaniu 
z rokiem 1951 wydajność np. jęcz­
mienia wzrosła w roku 1952 dwu­
krotnie, tj. z 8 q do 16 q z‘ha, owsa 
tak samo, a pszenicy 0 5 q z ha.

Tow. Władysław Darda jest do­
brym gospodarzem. W pełni więc za­
służył' na to wyróżnienie, że został 
^wybrany na delegata na Krajowy 
Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej.

mechanicznych. W czasie 3 mie­
sięcznej nauki w szybkim opano­
waniu zawodu pomagają młodzie­
ży najlepsi traktorzyści i kierow­
nicy warsztatów mechanicznych.

Nauka na kursach jest bez­
płatna i kandydaci na trakto­
rzystów przyjęci na kurs angażo­
wani są na pomocników traktorzy­
stów II klasy. W czasie trzymie­
sięcznego szkolenia zatrzymują oni 
50 proc, zarobku. Pozostałą należ­
ność otrzymują ci kandydaci, któ­
rzy złożą pomyślnie egzaminy. Dla­
tego na kursy dla traktorzystów 
powinny się zapisywać dziewczęta 
i chłopcy młodsi i starsi, wszyscy, 
którzy szczerze chcą się zabrać do 
nauki, poznać budowę i sposób 
kierowania ciągnikiem.

Należy przy tym zaznaczyć, że je­
śli uczestnik szkolenia jest kierowni 
kiem brygady polowej w PGR, po­
biera on na kursie wynagrodzenie 
pr’ ciętne z ostatnich 3 mieś, pracy, W 
okresie nauki wszyscy pracownicy 
PGR zwolnieni są ze wszelkich prac 
w gospodarstwie, tak, że całkowicie 
mogą poświęcić się nauce 1 jak naj- i 
lepszemu opanowaniu przyszłego za­
wodu.

Po ukończeniu kursu i pomyślnym 
zdaniu koniecznych egzaminów młod 
s! traktorzyści uzyskują prawo samo­
dzielnej pracy na traktorach. Jako 
samodzielni, wykwalifikowani pra­
cownicy otrzymują prace w PGR. 
Ukończenie kursu zapewnia trakto­
rzyście dobry zarobek. I tak na 
przykład zgodnie z uchwałą Rządu 

pracy przygotowawczej do zjazdu 
uruchomić najlepszy aktyw naszej 
partii. Pamiętajmy, że od naszej 
pracy zależy, by zjazd stał się wy­
darzeniem, które pozwoli nam wyżej 
podnieść sztandar walki o spółdziel­
czość produkcyjną, o lepsze, szczę­
śliwsze jutro wsi.

K. D.

z dnia 3. I. br. średnio wykwalifiko 
wany traktorzysta, który obrobi rocz« 
nie 300—400 ha (co jest wcale nie­
wysoką normą) zarabia przeciętni® 
805 złotych i otrzymuje premię 
sięgającą 50 proc, zasadniczego 
uposażenia. Kierownicy „Ursu­
sów", najbardziej u nas znanych 
traktorów, obrabiają w -iągu roku 
znacznie więcej hektarów, dzięki 
czemu zasadnicze ich zarobki wyno­
szą ponad 1000 zł. Warto przy tym 
nadmienić, że do pracy traktorzysta 
otrzymuje ubranie ochronne, kombi­
nezony, buty gumowe, ciepłą kurtkę 
a w razie potrzeby ciepłe buty i ko­
żuch.

W roku bieżącym na kursach szko 
leniowych w PGR-ach ma być prze­
szkolonych 6 tysięcy traktorzystów. 
Ażeby zadanie to zostało przeprowa­
dzone kursy te muszą być szerokc 
spopularyzowane w terenie. Wiado­
mość o nich powinna dotrzeć do kał 
dego pracownika PGR, każdego człon 
ka spółdzielni produkcyjnej i do kal 
dej gromady.

Akcją werbunkową powinni zająć 
się aktywiści PGR, wyznaczeni przez 
dyrektorów zespołów, którzy przy 
pomocy partii, GRN, Związku Sa. 
mopomocy Chłopskiej i ZMP powin. 
ni zagwarantować masowy napływ 
kandydatów na kursy dla tr aktorzy- 
stów. Zadanie to jest bardzo ważne, 
od niego bowiem zależy, czy potra­
fimy należycie i w terminie wyko­
nać prace wiosenne, czy nadrobimy 
zaległości w orkach jesiennych i czy 
sprawnie przeprowadzimy żniwa.(x)
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Ma marginesie Powiatowej Konferencji w Krasnymstawit
Powiaty zamojski i krasnostawski

nie będą ciqqnqć Lubelszczyzny wstecz
Sztandar przechodni uprawnień 

do takiego stanowiska nie daje, ale 
zobowiązuje do wytężonej, uczci­
wej pracy, by spółdzielnia produk­
cyjna w Surhowie swoimi osiągnię­
ciami zjednywała nowych człon­
ków spól '-ielni produkcyjnych.
WYKORZYSTAĆ NAUKI 
KONFERENCJI W DALSZEJ 
PRACY NAD ROZBUDOWĄ 
SPÓŁDZIELNI PRODUKCYJNEJ

Przygotowując konferencję ko­
mitety powiatowe i prezydia PRN 
nie doceniły jednak w pełni jaką 
pomoc dla nich i członków spół­
dzielni może okazać taka narada.

Stąd też przygotowanie referatów 
powierzono instruktorom, którzy 
nie byli w stanie sami opracować 
dokładnej analizy rozwoju spół­
dzielczości produkcyjnej w tych 
powiatach. Wniesione w ostatniej 
chwili poprawki nie mogły zmienić 
zasadniczo jakości referatu. Dopie­
ro na samym Zjeżdzie dostrzegli 
sekretarze KP, przedstawiciele pre­
zydiów PRN, jaka to wspaniała o- 
kazja do rozszerzenia frontu natar­
cia w walce o przebudowę wsi.

Błąd naprawiony w porę nie jest 
groźny. Drogę usunięcia tych błę­
dów pokazał w swym podsumowa­
niu przedstawiciel Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR tow. Pawlak. Te­
raz od aktywu powiatowego, gmin­
nego i samych członków spółdziel­
ni produkcyjnych zależy, czy słusz- I 
ne wytyczne zostaną wcielone w 
życie. Jak. I

Jeżeli nasze województwo pod 
względem ilości spółdzielni produk­
cyjnych jest na ostatnim miejscu, 
to powiaty Krasnystaw i Zamość są 
na ostatnim miejscu w naszym wo­
jewództwie. Powstaje więc pytanie, 
co robić, by umocnić istniejące spół­
dzielnie produkcyjne i wpłynąć na 
szybkie powstawanie nowych.

Takie pytanie postawił przed przy 
byłymi delegatami spółdzielni pro­
dukcyjnych i komitetów założyciel­
skich z powiatu krasnostawskiego 
i zamojskiego przedstawiciel KW 
PZPR Iow. Pawlak.

Jak odpowiedzieli na to pytanie 
zebrani spółdzielcy?

CODZIENNIE POKAZYWAĆ 
GROMADZIE DOROBEK 
SPÓŁDZIELNI I ZJEDNYWAĆ 
NOWYCH CZŁONKÓW

— Jesteśmy dumni, że nas już tak 
dużo, a rok temu tylu nas jeszcze 
nie było — zaczęła dyskusję tow. 
Maria Jarocka z Tarnogóry. — 
W referacie słyszeliśmy o osiągnię­
ciach i niedociągnięciach. Musimy 
się i my zastanowić nad tym, co 
zrobić, by silniej oddziaływać na 
wieś. Nie zamykać się w spółdzielni, 
ale przekonywać chłopów gospoda­
rujących indywidualnie o tym, że 
razem prędzej zbudujemy zdrową 
l przynoszącą dochód spółdzielnię.

Tow. Jarocka dotknęła bolącej 
sktyw zamojski’ i krasnostawski 
iprawy. Inni aktywiści próbowali 
również mówić o konieczności pracy 
s gromadą i małorolnymi chłopami, 
lecz konkretnie, ilu zachęcili do pod 
pisania deklaracji, nie umieli powie­
dzieć.

Tow. Bazyli Najda ze spółdzielni 
produkcyjnej Zagrody, w dyskusji 
opowiedział o tym, jak dużo gospo­
darzy przyszło patrzeć, gdy spół­
dzielcy wybierali należne im zboże 
za wypracowane dniówki.

— Chcieli się naocznie przekonać 
ile zarobiliśmy w spółdzielni pro­
dukcyjnej. Patrzyli i trudno im było 
uwierzyć, że Czesława Wepa otrzy­
mała za pracę w spółdzielni prawie 
30 metrów zboża. Podobnie było z 
Heleną Rybak, która sama jedna 
zarobiła W’ęcej zboża, niż cała ro­
dzina może osiągnąć na średniorol­
nym indywidualnym gospodarstwie.

— A jak to wykorzystaliście, te 
zarobki, ten przykład, by porozma­
wiać z indywidualnymi i zachęcić 
ich, by też wstąpili do spółdzielni?
— pyta Najdę ktoś z prdźydium.

— Ludzie widzieli, cieszyliśmy się 
z. tego, że widzą nasz dorobek, ale 
z nikim na gorąco nie rozmawiali­
śmy — odpowiada Najda.

ROZWOJ gospodarczy 
SPÓŁDZIELNI ZALEŻY OD 
PRACY JEJ CZŁONKÓW
I PREZYDIÓW 
RAD NARODOWYCH

— Jest u nas taki aktywista, który 
pomagał nam zakładać spółdzielnię
— mówi w dyskusji tow. Pawlu- 
ezuk — ale w żniwa to nam w ro­
bocie nie pomógł, bo pracuje w 
P.GR. Nic więc dziwnego, że brak 
nam ludzi do pracy.

Tymczasem w spółdzielni Stara 
Wieś na 19 członków, codziennie 
pracuj* trzech i narzeka' się na

brak ludzi. A przecież pomoc jed­
nego aktywisty nie zlikwiduje bra­
ku rąk do pracy. Tu konieczny jest 
codzienny wysiłek zarządu, zmierza 
jący do zainteresowania pracą spół­
dzielni wszystkich członków.

Tow. Pawluczuk jako członek ko­
misji GRN wie, że chcąc dobrze wy­
pełnić obowiązki społeczne trzeba 
w nie włożyć bardzo dużo wysiłku 
i że od jaltości pracy nowych dzia­
łaczy zależy w jakim stopniu pomo­
gą innym indywidualnym chłopom 
przełamać wahania i podpisać dekla 
rację do spółdzielni. Dlaczego wy­
suwa ten argument? — Przyjął za 
swój, argument wroga spółdzielni, 
który zły na aktywistę za to, że po­
mógł gromadzie zorganizować spół­
dzielnię nie mogąc atakować bezpo­
średnio spółdzielni próbuje innej 
metody i mówi do członków: — 
Nie pracujcie. Niech pracują ci, co 
pomagali wam zakładać.

Może być, że pomoc akty­
wisty w Starej Wsi jest po­
trzebna dla uzdrowienia pracy 
zarządu, lub z innych powodów, 
lecz nie można z tego robić reguły. 
Nie można uzależniać od tego czy 
pozostali członkowie będą praco­
wać w spółdzielni. Dochód spół­
dzielni i jej członków jest zależny 
nie od aktywisty, który pomagał 
zakładać spółdzielnię, ale od osobi­
stego stosunku do pracy członków 
spółdzielni do mienia' spółdzielcze­
go i pracy nad zjednaniem nowych 
członków.

WIĘCEJ ŚMIAŁOŚCI 
I OSTROŚCI W DOCIERANIU 
DO PRZYCZYN SŁABOŚCI 
I BŁĘDÓW SPÓŁDZIELNI

Wielu dyskutantów słusznie mó­
wiło o osiągnięciach. Mimo trud­
ności w jakich rozwijają się, spół­
dzielnie produkcyjne powiatu kra­
snostawskiego wyprodukowały 7499 
kwintali zboża, 4854 q ziemniaków, 
35.633 litrów mleka oraz wiele ton 
żywca i buraków cukrowych. Obok 
tych osiągnięć są jeszcze 1 braki, 
bez usunięcia których nie będzie 
można iść szybkimi krokami na­
przód.

Brak odwagi w mówieniu o 
swych błędach oraz zadowalanie 
się tym, że pomimo niedocią­
gnięć są przecież u nas 1 osiągnię­
cia, spowodował, że spółdzielnia pro 
dukcyjna Zagrody nie naprawiła 
starych błędów, nie osiągnęła ta­
kich wyników jakie mogła uzyskać. 
Musiała oddać sztandar przechodni 
spółdzielcom z Surhowa.

Zle jednak, że i przewodniczące­
mu spółdzielni z Surhowa tow. 
Chwale też brakło odwagi, by 
przyjmując wyróżnienie powiedzieć 
wszystkim delegatom, jak zamierza 
pracować razem z zarządem, by 
zjednać nowych członków i napra­
wić stare błędy.

To wstydliwe przemilczanie trud­
ności i osobistych błędów przez 
przewodniczącego Chwałę sygnali­
zuje niebezpieczną skłonność do 
spoczynku, a przecież spółdzielnia 
w Surhowie ma jeszcze wiele do 
zrobienia.

— Co tam krytyka, 1 tak jeste­
śmy najlepsi — mówią w Surho­
wie.

—FjSÓW WALKI —

500 ton oszczędności węgla 
rocznie uzyskała w wyniku »to- 
sowania odpadów drzewnych i 
trocin do palenia w piecach ko­
tłowni Lubelska Fabryka Ma­
szyn Rolniczych. Przodującym 
palaczem tego zak’adu jest 
ob. Bronisław Kowalski.

Trudne i odpowiedzialne zada­
nie kierowania pracą kotłowni 
w Lubelskiej Wytwórni Tytoniu 
Przemysłowego wzorowo spełnia » 
brygadier Piotr Staniak (zdję­
cie powyżej). W tej samej ko­
tłowni pracuje jego córka, a za­
razem najzdolniejsza uczennica, 
Danuta Staniak (zdjętie na pra­
wo), która pod okiem ojca zdo­
bywa zawód palacza. LWTP 
może poszczycić się oszczędno­
ścią 103 ton węgla.

W obronie „Błyskawic”
„Należy śmielej, aktywniej roz­

wijać, organizować oddolną kryty­
kę i kontrolę działalności organów 
państwowych, zakładowych, związ­
kowych itp. zarówno tych, którymi 
kierują członkowie partii, jak i 
tych, którymi kierują bezpartyjni. 
To znaczy — należy wychowywać, 
przyuczać i pobudzać do krytyki i 
kontroli bezpartyjne masy robotni­
ków, chłopów, inteligentów1* — 
stwierdził towarzysz Bierut w refe­
racie na VII Plenum Komitetu Cen­
tralnego PZPR.

Redakcja „Sztandaru Ludu*" we­
zwała swych korespondentów do 
wydawania gazetek — „Błyskawic".

W fabrykach, warsztatach, insty­
tucjach, w gminach woj. lubelskie­
go, korespondenci robotniczo-chłop­
scy przyjęli to wezwanie i rozpo­
częli wydawanie „Błyskawic".

W ostatnich tygodniach ruch ten 
zaczął wyraźnie wskazywać na to, 
że wydiRkane „Błyskawice" spełnia­
ją swoją rolę oddolnych krytyków. 
Jasne, że wielu x tych, których 
„Błyskawica" dotknęła swoim o-

strzem zaczęło występować prz*- I 
ciwko niej bądź otwarcie, bądź 
skrycie. Niektórzy nawet wręcz nie 
dopuszczają do jej zawieszania lub 
ją „cenzuiują".

Oto niektóre przykłady „obrony" 
przed krytyką.

„Błyskawica" Nr 1 wydana w 
dniu 19.1.53 w PSS w Zamościu 
zamieściła dwie karykatury pija­
ków — bumelantów ob. ob. Zamec- 
kiego 1 Metryckiego, kontrolera 1 
referenta zakładu opału, którzy co­
dziennie czas pracy spędzali przy 
kieliszku. Skrytykowani Zamecki i 
Metrycki obrazili się na redakcję 
„Błyskawicy". „Interwencja" skryty 
kowanych Metryckiego 1 Zameckle- 
go w Radzie Zakładowej zrobiły 
swoje. „Błyskawicę" zdjęto. Przeciw 
stawiła się temu organizacja pod­
stawowa PZPR.

Błąd ten natychmiast naprawiła, 
ale popełniła inny, w stosunku do 
winnych nie wyciągnęła żadnych 
wniosków.

Korespondenci z gminy Tarnogó- 
ra (pow. Krasnystaw) od czterech 
miesięcy nie wydali drugiego nu- 

I meru „Błyskawicy". Dlaczego? Ba- 
I dając przyczyny, stwierdzono, że

Z drugiego frontu wołki o węgiel

Racjonalizatorzy FSC wprowadzają nowy system
spalania węgla

WYKORZYSTUJ UBOCZNE PRODUKTY PRZEMYSŁU ROLNEGO DO 
ROZWOJU HODOWLI

Wytwórnia Syropu Ziemniaczanego w Lublinie zakoócTyła kampanię 
i przystąpiła do remontu i konserwacji maszyn celem przygotowania 
fabryki do następnej kampanii. Po zakończeniu tegorocznej kampanii 
plantatorzy, którzy kontraktują ziemniaki otrzymują pulpę ziemniaczaną 
która jest bardzo dobrą karmą dla Świń. Na zdjęciu: Józej Tylec z gro­
mady Żabia Wola (gm. Zemborzyce) posiadający 5 ha ziemi ładuje na 

wóz należną mu pulpę ziemniaczana.

Racjonalna 1 ekonomiczna gospo­
darka węgiem w FSC jest zagadnie­
niem, którym od dłuższego czasu zaj 
muje się Dział Energetyczny dążąc 
poprzez oszczędności, właściwe skła­
dowanie i technolog:ę spalania do 
obniżenia jego zużycia.

Dotychczasowe osiągnięcia, jak: 
zbudowanie w ramach zobowiązań 
palaczy placu, co pozwala na wła­
ściwe składowanie węgla, pokrycie 
izolacją ciepłochronną powierzchni 
kotłów. i instalacji przemysłowych, 
przeprowadzenie szkolenia palaczy 
na odcinku oszczędnego spalania 
węgla — nie wyczerpuje wszystkich 
możliwości.

W obecnej chwili realizujemy 
pomysł racjonalizatorski starsze­
go palacza J. Obroślińskiego pole­
gający na zmianie technologii pa­
lenia w’ kotłach, tak by można w 
nich było spalać odpadki drzewne, 
trociny i wióry. Da to poważne osz­
czędności w węglu, wymaga jednak 
pewnych prac przygotowawczych, 
jak też akcji uświadamiającej wśród 
palaczy. Zastosowanie pomysłu bę­
dzie polegało na dokładnym wymie­
szaniu odpadków drzewnych (z bu­
dowy) z weglem o odpowiedniej wil­
gotności, a następnie taka organi­
zacja wrocan spalania. wt*!!-

minować straty w gazach palnych, 
jak 1 cząstkach stałych paliwa. Będą 
oczywiście pewne trudności w poko­
nywaniu konserwatyzmu niektórych 
palaczy, przyzwyczajonych od Sit 
palić jednym systemem (najczęściej 
bardzo nieekonomicznym) Pomogą’ 
nam w ich przełamaniu przodujący 
palacze, jak: Ławicki, Mróz, Dalmata 
i inni.

Zastosowanie tego pomysłu- nie 
wyczerpuje wszystkich możliwości 
na odcinku oszczędzania węgla. Naj­
więcej liczymy na wprowadzenie 
indywidualnego współzawodnictwa 
w oszczędzaniu węgla na jednostkę 
wyprodukowanej energii, co byłoby 
podstawą do premiowania palaczy. 
Do tego potrzeba jednak pewnvch 
prac przygotowawczych, jak: po­
większenie placów węglowych i ięh 
ogrodzenie, zakupienie wag, wodo­
mierzy i termometrów. Liczymy, iż 
przy pomocy dyrekcji i rady zakła­
dowej zdołamy jeszcze w tym mie­
siącu przygotować regulamin -współ­
zawodnictwa i przez wprowadzenie 
go w życie uzyskać da’sze oszczęd­
ności. w ten sposób dać gospodarce 
awodowej dodatkowe tony- węgla.

Janusz Madeński 
Główny Energetyk FSC 
Sm. Bolełliwa Bieruta

tacy ludzie, jak Lewandowski — 
przewodniczący GRN, Berbeć — 
prezes GS, Milniczuk — wiceprezes 
GS, Syjduk — gł. księgowy GS 
Stupnicki — kierownik Zakłada 
Zielarskiego w Tamogórze, nie 
szczędzili pod adresem koresponden 
tów Baczyńskiego, Cichowskiego i 
innych wyzwisk, gróźb, strasze­
nia. Takie otoczenie „SWbte- 
panów" zniechęciło koresponden­
tów do wydawania „Błyskawicy".

Korespondentowi Harczukowi > 
Rejonowej Tuczami Drobiu, który 
zorganizował wydawanie „Błyska­
wicy" i w niej zdemaskował ukrytą 
przez przewodniczącego Rady Za­
kładowej grupę pijaków, złodziei 
zakładowych, groziło usunięcie 1 
pracy.

Są jeszcze inne formy zniechę­
cania korespondentów do wydawa­
nia „Błyskawic". Np. korespondenci 
z gm. Izbica (pow. Krasnystaw) po­
święcili długi wieczór na pracę przy 
wykonaniu „Błyskawicy^. Po ukoń­
czeniu pracy pozostawili ją w loka­
lu G. R. N. Nazajutrz już Jej nie 
znaleźli. Ktoś się nią „zaopiekował". 
Próżne były poszukiwania, nie zna­
leziono jej w ogóle.

Te fakty mówią same za siebie i 
,domagają się większej troski i opie­
ńki nad „Błyskawicami" i korespon­
dentami. Wszędzie tam, gdzie orga­
nizacja podstawowa PZPR i Rada 
Zakładowa stoją na uboczu i ni* 
interesują się sprawą „Błyskawicy" 
i Jej redaktorami, „Błyskawice" ni* 
mogą spełniać właściwej roli. Dla­
tego trzeba koniecznie, aby instan­
cje związkowe, komitety powiatowe, 
miejskie i gminne PZPR konkret­
niej i skuteczniej brały w obronę 
korespondentów, udzielały im po- 
mocy. Pamiętać należy, że od sto­
sunku do korespondenta zależy, czy 
krytyka będzie się rozwijać.

„Błędem jest sądzić, że krytyka 
oddolna może rozwijać się sama 
przez się samorzutnie. Krytyka od­
dolna może narastać, rozszerzać Się 
jedynie pod tym warunkiem, że 
każdy, kto występuje ze zdrową kry 
tyką będzie przekonany, iż znajdzie 
w naszych organizacjach poparcie, a 
wskazane przez niego braki będą 
rzeczywiście usuwane" (z ref. tow. 
Malenkdwa na XIX Zjeżdzie 
KPZR.).

Redakcja „Sztandaru Ludu" nie 
raz rozprawiała się z dławicielami 
krytyki i żądała dla nich surowej 
kary. Dziś przypomina tym wszyst- . 
kim, do których jeszcze nie dotarły 
uchwały partii, Rady Państwa, Ra­
dy ministrów, że będziemy „wszel­
kie próby hamowania lub tłumienia 
krytyki w szczególności przez groź" 
by lub inne formy straszenia ko­
respondentów robotniczo - chłop­
skich, traktować jako przestępstwo 
1 karać w myśl postanowień ustaw 
karnych",
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opowiada o wielkiej budowli ko­
munizmu — Kanale Południowo - 
Ukraińskim i jego przedłużeniu — 
Kanale Północno - Krymskim, któ 
rych budowa stanowi część składo 
wą stalinowskiego planu przeobra­
żenia przyrody ZSRR. Łączna dłu­
gość obu kanałów wyniesie 550 
kilometrów.
Zanim wyruszyliśmy w teren, za­

poznaliśmy się w dyrekcji budowy w 
Zaporożu z mapą trasy kanału. Wła­
śnie tutaj, w Zaporożu, gdzie tama 
Dnieprowskiej Elektrowni Wodnej 
im. Lenina tworzy .wielki zbiornik

MW#

NARO3W
0 Moskiewska Fabryka Samo­

chodów im. Stalina — wykonuje 
Liczne zamówienia dla budowli no­
wej pięciolatki. Już w styczniu wy­
konany został kwartalny plan pro­
dukcji ciężarówek „ZIS—150*' 1 
„ZIS—151“ dla budowniczych 
Głównego Kanału Turkmeńskiego 
i Kujbyszewskiej Elektrowni Wod­
nej. W tych dniach wyruszył po­
ciąg załadowany ciężarówkami, wy­
słanymi pod adresem ..Stalingrad- 
hydrostroju". W ten sposób pra­
cownicy fabryki przedterminowo 
wykonali zamówienie kwartalne je­
szcze jednej wielkiej budowli.

0 Ciepła, prawie bezśnieżna zi­
ma panuje zazwyczaj w Stepie 
Nogajskim. Na wielkich, półpustyn- 
nych obszarach, położonych pomię­
dzy rzekami Kumą i Terekiem, 
prawie cały rok pasą się stada koł­
chozowe. .

Obecnie w bezwodnym stepie bu­
duje się tersko-kumski system na­
wadniający i zraszający. Rozpoczę­
to już budowę głównego kanału. 
Roboty ziemne na trasie kanału zo- 
atały całkowicie zmechanizowane. 
Niedawno przybyła tu potężna ko­
parka nowego typu, która wydo­
bywa w ciągu godziny i ładuje na 
ciężarówki-wywrotkl około 400 m 
sześć, ziemi.

0 Załogi zakładów „Azowstal1* w 
Edanowie, zakładów „Zaporożstal** 
w Zaporożu i zakładów im. Kirowa 
w Makiejewce od kilku lat wymie­
niają systematycznie swe doświad­
czenia, współzawodniczą o polepsza 
nie wskaźników techniczno-ekono­
micznych.

Ta więź produkcyjna 3 fabryk 
daje doskonałe wyniki. Tak np. w 
oparciu o doświadczenia zakładów 
„Zaporożstal", obsługa wielkich ple 
ców i 
znacznie 
surówki, 
urządzeń 
kładem nowatorów zaporożsklch — 
Siemiona Jakimenko i jego towa­
rzyszy pracy, przodujący hutnicy 
zakładów im. Żdanowa rozpoczęli 
walkę o zwiększenie wytopu me­
talu z każdego metra kw. trzonu 
pieca oraz o oszczędności materia­
łów.

walcownicy „Azowstali" 
zwiększyli tempo wytopu 
ulepszyli wykorzystanie 

walcowniczych. Za przy-

wodny, bierze swój początek Kanał 
Południowo - Ukraiński. Szerokość 
jego wynosić będzie przeszło pół 
kilometra. Będzie to nowa, wielka 
rzeka, którą stworzy człowiek.

Z Zaporoża trasa kanału wiedzie 
do Melitopola, który dzięki tej ma­
gistrali wodnej stanie się miastem 
portowym. Na póinoc od Melitopo­
la, na rzece Mołocznej, powsta- 
je wielki zbiornik wodny o po­
jemności 6 miliardów m. sześć, wo­
dy. W dolnym biegu Dniepru, w miej 
scu, gdzie buduje się hydrowęzeł Ka_ 
chowski .powstanie Morze Kachow- 
skie.

Zwiedziliśmy szereg odcinków bu­
dowy, przejechaliśmy całą trasę przy 
szłego kanału. Oglądaliśmy będące 
w budowie kanały nawadniające, 
stacje pomp, nowe osiedla 1 miasta, 
wzniesione dla budowniczych — 
przeobrazicieli nawiedzanych przez 
posuchę stepów ukraińskich.

Oto jedno z miasteczek powsta­
łych w stepie. Samochód wjeżdża na 
główną ulicę .zabudowaną ładnymi, 
nowoczesnymi domami. Nieco dalej, 
na innej ulicy, widzimy niewielkie 
3—4-pokojowe jednorodzinne domki, 
okolone ogródkami.

W jednym z takich domków miesz 
ka murarz, Aleksy Czybukin. Przed 
przybyciem na budowę Kanału Po­
łudniowo - Ukraińskiego Czybukin 
zbudował dom w Zaporożu dla pra­
cowników zakładów hutniczych, „Za­
porożstal", a potem teatr miejski. 
Kiedy rozpoczęto realizację Stalinów 
skiego planu przeobrażenia przyro­
dy, postanowił udać się na budowę 
kanału. Tutaj zaczął budować domy 
dla robotników. Wybudował też dom, 
który obecnie zajmuje wraz z ro­
dziną. Obok Czybukina mieszka szo. 
fer Chomutcow, nieco dalej — sztu­
kator Aragwelidze, który przybył tu 
z Gruzji.

W roku 1952 w osiedlu wybudowa­
no ponad 200 nowych domów miesz­
kalnych i budynków dla Instytucji 
kulturalno - oświatowych. Na tra­
sie Kanału Południowo - Ukraińskie­
go istnieje już szereg takich osiedli.

Dojeżdżając do jednego z odcin­
ków budowy, zobaczyliśmy widnie- 
jące w dali wysokie wysięgnice 
trzech kroczących koparek. Czer­
pak każdej z nich wydobywa jedno­
razowo 4 m .sześć, ziemi, czyli tyle, 
ile mógłby wykopać doświadczony 
kopacz w ciągu całego dnia pracy.

Stalowy czerpak spływa błyska­
wicznie z 10-piętrowej wysokości 1 
natychmiast napełnia się ziemią. Po 
upływie kilku sekund kołysze się już 
znowu wysoko w powietrzu. Wykop 
Pogłębia się. Kiedy osiągnie się po­
trzebną głębokość, operator naciska 
guzik, gigantyczna maszyna unosi 
swe ciężkie cielsko i — opierając się 
na nartach — rusza naprzód; robi 
5—6 kroków, po czym zaczyna wy­
dobywać ziemię w nowym miejscu. 
Wydaje się, że ta potężna koparka 
obdarzona jest jakąś cudowną siłą, 
tak rozu.nne są wszystkie jej ruchy. 
I dopiero gdy podejdzie się bliżej, 
widzi się, że cała mądrość maszyny 
— jej mózg — mieści się w niewiel-

kie], wysuniętej nieco do przodu ka­
bince: siedzi tu operator, kti-y kie­
ruje każdym ruchem koparki.

Gdy skończyła się zmiana, zawar­
łem znajomość z Fiodorem Dorosz- 

' ; czukiem. Był to niewysoki, jasno­
włosy chłopak, lat około dwudziestu. 
Przed ’ ół rokiem ukończył Techni­
kum Budowy Maszyn Elektrycznych 
w Drohobyczu i poprosił 0 skierowa 
nie go na budowę Kanału Południo- 
wo-Ukraińskiego. Dziś Fiodor Do- 
roszczuk uchodzi na budowie za jed 
nego z najlepszych operatorów kopa­
rek.

— Na budowie Kanału Południo­
wo - Ukraińskiego trzeba wydobyć 
4 razy więcej ziemi, niż na budowie 
Kanału Wołga—Don — mówi Doro- 
szczuk. — Bez takich maszyn jak 
nasza nie do pomyślenia byłoby wy­
konanie tej pracy w ciągu 6 lat.

Zwiedzając okolice przyszłego ka­
nału, pojechaliśmy do wsi Snigi- 
rewka, położonej na wschód od mla 
sta Nikołajewa. W pobliżu Snigi- 
rewki buduje się 22-metrowej szero 
kości kanał magistralny; tutaj weż 
mie początek gęsta sieć kanałów roz 
dzielczych 1 nawadniających. Potęż 
ne stacje pomp doprowadzą wodę 
na pola, położone na wysokości 60 
m nad powierzchnią kanału.

Realizację tego niełatwego 
nia komplikuje fakt, że nie 
pobliżu obfitego źródła 
Dniepr jest daleko, dokoła otwarty 
step. Przepływająca w pobliżu rze­
ka Ingulec jest zbyt mała — gdyby 
zaczęto pompować z niej wodę, po 
upływie kilku godzin rzeka przesta­
łaby istnieć. Skąd więc wziąć wodę 
dla nawodnienia?

Naczelny inżynier budowy, Michał 
Jermolenko, opowiada, w jaki 
sób rozwiąże się ten problem.

— Ludzie radzieccy — mówi 
molenko — zaczynają zmieniać 
rzek stosownie do swoich potrzeb. 
Zmieni się też bieg rzeki Ingulec, 
wpadającej obecnie do Dniepru. 
Rozpoczęto już prace, mające na ce­
lu pogłębienie rzeki z jednoczesnym 
nadaniem jej łożysku spadku w od­
wrotnym kierunku. W ten sposób 
Ingulec otrzyma potężny zastrzyk 
wody z Dniepru. *

W roku ubiegłym woda dnleprow 
ska nawodniła już w strefie Kanału 
Południowo - Ukraińskiego część 
żyznego, nawiedzanego posuchą re­
jonu kamieńskiego. Kamieński sy­
stem irygacyjny dostarczy w roku 
bieżącym wody dla nawodnienia 3 
tysiące ha gruntów. Ale jest to do­
piero początek. W pełnym toku są 
roboty przy budowle drugiego syste 
mu Irygacyjnego — Iwanowskiego, 
który już wiosną rb. zaopatrzy w 
wodę 12 tys. hektarów pól i ogro­
dów kołchozowych. A w roku przy­
szłym oddany zostanie do użytku 
trzeci system Irygacyjny — Błago- 
wleszczeńskl.

Tak więc, wciąż przyśpieszając 
tempo, budowniczowie wielkich sy­
stemów irygacyjnych wcielają w ży­
cie odwieczne marzenia ludzi o na­
wodnieniu urodzajnych, ale nawie­
dzanych posuchą obszarów.

J. Żukowski

Obwieszczenia
Prezydium WRN w Lublinie zawiadamia, że 
orzeczeniem Prezydium WRN z dnia 28 stycz­
nia 1953 r. L dz. Sa. 11-38'89/52 zmieniono 
nazwisko rodowe Byka Franciszka syna An­
toniego i Marianny z Tyszków, ur. w dniu 
31 maja 1898 r. w Bodaczowie gm. Sułów 
pow. Zamość obecnie zam. w Zawadzie gm. 
Mokre pow. Zamość na nazwisko Jarzębow­
ski. Zmiana nazwiska rozciąga się na żonę 
Katarzynę. 157'GP
Prezydium WRN w Lublinie zawiadamia, że 
orzeczeniem Ptezydium WRN z dnia 31 stycz­
nia 1953 r. L. dz Sa. 11-38'5/53 zmieniono 
nazwisko rodowe Kozła Wacława syna Jana 
1 Weroniki z Adamowiczów ur. w dniu 16 
stycznia 1912 r. w Olszownicy gm. Biała, pow. 
Radzyń obecnie zam. w Wojcieszkowie pow. 
Łuków na nazwisko Kirzyński. Zmiana na­
zwiska rozciąga się na żonę Teresę oraz nie­
letnie dzieci: Ewę-Cecylię i Jerzego-Kazi- 
mierza.____________________________156-GP
Prezydium WRN w Lublinie zawiadamia, że 
orzeczeniem Prezydium WRN z dnia 28 stycz­
nia 1953 r. L. dz. Sa. 11-38/92-52 zmieniono 
nazwisko Byka Jana syna Jana i Agnieszki ze 
Zwolińskich ur. w dniu 21 sierpnia 1920 r. 
w Wielączy gm. Mokre pow. Zamość obecnie 
zam. w Kątach II gm. Mokre pow. Zamość 
na nazwisko Zwoliński. Zmiana nazwiska

rozciąga się na żonę Janinę oraz nieletnie 
dzieci: Wiesława-Józefa 1 Danlela-Stanisława. 

159/GP

Prezydium WRN w Lublinie zawiadamia, że 
orzeczeniem Prezydium WRN z dnia 28 stycz­
nia 1953 r. L. dz. Sa. 11-38'83/52 zmieniono 
nazwisko rodowe Cybuli Franciszka-Józefa 
syna Franciszka 1 Joanny z Bździuchów, ur. 
w dniu 1 listopada 1924 r. w Mokrem, pow. 
Zamość obecnie zam. tamże na nazwisko 
Cybulski. Zmiana nazwiska rozciąga się na 
żonę Zofię z domu Sierak oraz nieletnie 
dzieci: Lidię-Marię, Bonifacego-Jana i Ali- 
cję-Zofię. 158'GP

froccwnicy poszukiwani
KIEROWNIKA DZIAŁU GŁÓWNEGO ME­
CHANIKA. 2 STARSZYCH MECHANIKÓW 
i 1 MECHANIKA zatrudni od zaraz ZARZĄD 
PRZEDSIĘBIORSTWA ROBÓT KOLEJO­
WYCH Nr 16 w Lublinie. Zgłoszenia osobiste 
w Dziale Kadr przy ul. Mełgiewskiej 7 9. 
Warunki wg umowy zbiorowej prac, budow­
lanych. 98'K

STARSZEGO MECHANIKA oraz MECHANI­
KA natychmiast przyjmie REJON EKS­
PLOATACJI DRÓG PUBLICZNYCH w Cheł­
mie — gmach główny PKP w Chełmie. Wy. 
nagrodzenie zgodnie z umową zbiprową dla 
robót drogowych. 262/G
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Przed miesiącem uruchomiono w _ _____ _____
ciarskiego, gdzie fachowi instruktorzy GKKI' uczą prawidłowej jazdy 
na nartach. Na zd^ciu: pracownicy huty „Kościuszko" z Chorzowa uczą 
się jazdy na nartach pod kierunkiem instruktora Ośrodka, Gruszkiewicza. 

(CAF — fot. Seko)

Szczyrku Ośrodek Wyszkolenia Nar.

III Bobslejowe mistrzostwa Polski

zada­
nia w 
wody:

spo-

Jer- 
bieg

KARPACZ (PAP). — W dniach 14
15 bm. rozegrane zostały na torze 

bobslejowym w Karpaczu III Mi­
strzostwa Bobslejowe Polski. Na 
starcie stanęło około 60 zawodników. 
Warunki atmosferyczne dobre, 
punktacji 
strzowski 
Włókniarz — 43 pkt, przed ’ZS 
dowlani — 29 pkt, Unią — 28 
Spójnią — 21 pkt, Gwardią — 14 
pkt i Kolejarzem — 9 pkt.

W konkurencji dwójek bobslejo­
wych pierwsze miejsce zajęła osa­
da Unii w składzie: Zachapiński, 
Swerpel, uzyskując łączny czas 
dwóch ślizgów 2:27,4. Czas uzyskany 
w pierwszym ślizgu (1:13,2) jeat no­
wym rekordem toru. Na drugim 
miejscu uplasowała się dwójka 
Włókniarza w składzie: Fater, Ko­
nieczny Z. 2:29,9, trzecie miejsce za­
jął Włókniarz (Konieczny A., Kapu­
sta) 2:30,5.

W konkurencji czwórek bobslejo­
wych kilkakrotnie poprawiano re-

1

drużynowej tytuł 
zdobyła drużyna

W 
mi- 
ZS 

Bu- 
pkt,

kord toru. Ostatecznie nowym rekor 
dzlstą toru została załoga Włóknia­
rza, uzyskując bardzo dobry czaj 
1:08,0. t

Wyniki czwórek: 1) Włókniarz w 
składzie: A. Konieczny, I. Koniecz­
ny, Sławczyk, Kapusta — 2:18,2,
2) Spójnia — 2:18,6, 3) Gwardia — 
2:19,3.

Wyniki uzyskane na torze długo­
ści 1.550 m. należy uważać za b. 
dobre.

W pierwszym dniu zawodów 
mistrz Polski Wojtyńskl w konku­
rencji jedynek saneczkowych zgło­
sił próbę pobicia rekordu toru. Pró­
ba powiodła się, Wojtyńskl w pierw­
szym ślizgu uzyskał 1:18,9, a w dru­
gim poprawił ponownie rekord uzy­
skując 1:16,5. Na uwagę zasługuje 
również wynik zawodniczki Grabów 
skiej, która startując poza konkur­
sem uzyskała w konkurencji jedy­
nek saneczkowych wynik lepszy od 
poprzedniego rekordu toru 1:24,8.

Narciarskie mistrzostwa Polski
zakończone

IWONICZ (PAP). W ostatnim 
dniu narciarskich mistrzostw Pol­
ski juniorów w Iwoniczu odbył się 
bieg rozstawny dziewcząt 3x3 km. 
1 chłopców 4x5 km oraz otwarty 
konkurs skoków.

Na 8 sztafet dziewcząt pierwsze 
miejsce zajął zespół Spójni (Nowy 
Targ) w czasie 56,25, 2) AZS (Zako­
pane), 3) LZS (Barania). W sztafe­
cie chłopców zwyciężył CWKS 
1.17,25, 2) AZS (Zakopane), 3) Unia 
(Istebna).

Na starcie do otwartego konkur­
su skoków stanęła rekordowa ilość 
160 zawodników.

W grupie A na małej skoczni 
pierwsze miejsce zajął Bujak (LZS 
Barania) nota 191,9 pkt. 2) Polakie­
wicz (AZS Zakopane), 3) Styrczuła 
(AZS Zakopane).

W grupie B zwyciężył Tajner 
(Budowlani Boleszów) 210.0 przed 
Huczkiem (LZS Szczyrk) i Gąsieni­
cą (Gwardia Zakopane).

Pierwsze miejsce w grupie C za­
jął Polok (LZS Baranią) 204,1,
2) Szczytowski (Gwardia Wrocław),
3) Michalik (Gwardia Zakopane).

Ostateczna punktacja mistrzostw:
1) AZS ~
2) 
3>

(Zakopane) 521 pkt., 
Gwardia (Zakopane) 227 pkt., 

CWKS (Zakopane) 197 pkt.

Sprostowanie
Do artykułu „Pod bastern „Na nartach pę 

radość, siłę I rdnowlą" odbyt się zimowy raid 
narciarski PTTK** zamieszczonego w po- 
przednim numerze „Sztandaru I udu** wkradł 
się bind drukarski. Pierwsza miejsce zdobyła 
drużyna „Słali" FSC, a nie lak mylnie podana 
„Stall" WSK.

Jutro ciągnień e loterii
Nie zapomnij kupić losu!

OGŁOSZENIA DROBNE
ZGUBY

Zgubiono przepustkę na 
teren Lubelskich Zakładów 
Mięsnych na nazwisko 
Pawlikowska Jadwiga.

245g

Skradziono legitymację 
szkolną Nr 422 wydaną 
przez Teclinlkum Budowla 
ne Lublin, na nazwisko 
Konstankicwicz Jerzy.

246g

Zgubiono legitymację służ* 
bową Nr 62/51 wydaną 
przez ZBM Nr 2 Poznań, 
na nazwisko Llsiewskl Bo­
lesław. ___________ 25! g

Zgubiono świadectwo ukort 
czenia 6 klas Szkoły Pod­
stawowej w Jastkowie na 
nazwisko Kowalczyk Stani 
jław._________________ 252f
Zgubiono kartę meldunko­
wa wydaną przez Prezy­
dium Miejskiej Rady Naro 
dowej Wałbrzych, pokwito 
wanie złożonych dokumeo 
tów na otrzymanie dowodu 
osobistego na nazwiko 
Adamski Witold. 260g

Skradziono kartę meldun­
kową wydaną przez Prezy 
diuni Gminnej Rady Naro­
dowej Niedrzwica Duża na 
nazwisko Gil Janina. 247g 

Teczkę skórzana pozosta­
wiono w gospodzie „Pro­
mień" z zawartością ksią­
żek nutowych Koprasza I 
Millera oraz dwa koncer­
ty Straussa i Mozarta. Zna 
lazcę prosi się o oddanie 
do Państwowej Filharmo­
nii, Lublin Sadowa 6. 
_____ _____ __________ 24-g 

Zgubiono legitymację stu­
dencką wydaną przez KUL 
na nazwisko Slawik Fran­
ciszek ._______________ 280|
W dnia • lutego 1953 r. 
zaginęła pieczątka z napi­
sem: MHD Art. Przem. w 
Lublinie sklep Nr 96 nl. 
Stalingradzka 10, którą u- 
■iewaźnig się. ______ 253g

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Prezy­
dium Gminnej Rady Naro- 
dowej Zcmborzyce, na ua- 
swisko Gołębiowska Jani­

na. 249g

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydana przez Prezy­
dium Gminnej Rady Naro­
dowej Krzczonów na na­
zwisko Bil Stanisław.

255f

Zgubiono przepustkę służ­
bową Nr 375 wydana przez 
DOKP Lublin na nazwisko 
Sobek Stanisław. 2561

Zgubiono kartę meldunko­
wa wydaną przez Prezy­
dium Gminnej Rady Naro­
dowej Żółkiewka, pokwito 
wanie złożonych dokumen­
tów na otrzymanie dowodu 
osobistego, legitymację 
Zw. Zaw. na nazwisko 
Mełgleś Witold. 257g

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Prezy­
dium Miejskiej Rady Naro­
dowej Lublin, na nazwisko 
Okoń Krystyna zam. La- 
blin, Świętochowskiego 3.
-  150p
Zgubiono legitymację stu­
dencką wydaną przez 
UM( S Wydział Rolny na 
nazwisko Stefaniak Alina.

246g

Zgubiono przepustkę stalą 
Nr 02192 na teren Lubel­
skie! Fabryki Maszyn Rol­
niczych na nazwisko Krze 
mińska Anna. 263g

Zgubiono legitymację Zw 
Zaw. Pr.uowników Tran­
sportu Progowego na na­
zwisko Krzywicki Henryk. 
_____________________ 25Xg 

Zgubiono kartę meldunko­
wa wydana prz.ez Prezy­
dium Gminnej Rady Naro- 
dowej Niemce na nazwisko 
Brzozowski Edward. 254f

Zgubiono pokwitowanie tło 
żonych dokumentów na o- 
trzymanie dowodu osobi­
stego na nazwisko Piotrów 
ski Rwszard. 26|g

Zgubiono kartę meldunko­
wa. pokwitowanie na do­
wód^ osobisty na nazwisko 
Anna Chrzanowska, zam. 
Lublin. 140p

inmiiiiiiiiiiinii
Czy jesteś 
inż członkiem/ 
TPPll?
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V wizytują zamknięte placówki zbiorowego żywienia
Przed kilkoma dniami specjalne ekipy, złożone s przedstawicieli 

JTydziału Zdrowia, Milicji Obywatelskiej i prasy przeprowadziły 
kontrolę kilkunastu placówek zbiorowego żywienia, głównie stołówek 
przy zakładach pracy.

Niżej podajemy relację naszego wysłannika, który omawia 
porządki, panujące w kilku stołówkach.

nie*

V stołówce Nr 3 ZBM
— Czy w domu, też by pani poło­

żyła rozwałkowane ciasto bezpośre­
dnio na brudnym stole?

Kłopotliwa cisza jest jedyną odpo­
wiedzią na to pytanie.

Dzieje się to w stołówce Nr 3 przy 
Zjednoczeniu Budownictwa Miejskie 
go, ul. Okopowa 1, gdzie zjawiła się 
właśnie jedna z ekip kontrolnych, 
kV>re biorą udział w raidzie po 
zamokniętych placówkach zbiorowego 
żywienia, zorganizowanym przez 
WyAział Zdrowia MRN.

EkĄoa stwierdza liczne niedociąg­
nięcia. Już na pierwszy rzut oka wi­
dać, że pomieszczenie kuchni oraz 
sali konsumpcyjnej wymaga odno­
wienia. Z sufitów osypuje się tynk, 
a w kuohni (z powodu braku wen­
tylatora) — gęsto kapie z pułapu 
skroplona para wodna. Stoły ku­
chenne nie zostały obite blachą, brak 
także odpowiedniej szafy na ubra­
nie. Pracownice wkładają części 
garderoby do szaf z naczyniami. Nie 
zaopatrzono też personelu w dosta­
teczną ilość zmian fartuchów (każ­
da pracownica powinna mieć do dy­
spozycji 3 fartuchy) oraz w przybory 
do mycia.

W obu salach panuje niesłychany 
nieporządek. Podłoga jest niemożli­
wie brudna. Nie sposób jej zresztą 
doprowadLzić do czystości, gdyż 
przed drziwiami brak wycieraczki. 
W kuchni za szafami leży pełno 
cuchnącego i pokrytego pleśnią obu­
wia. Wśród naczyń znajdujemy pro­
szek do prania. Na szafach nato- 
miąst — gruba warstwa kurzu oraz 
potłuczone talerze, pokryte spleśnia­
łymi resztkami jedzenia.

Pracownicy Spółdzielni 
„Oszczędność" 

wzywaj do współzawodnictwa 
w odśnieżaniu miasta

Na ogłoszony w prasie aipel 
M. P. O. M. o pomoc społeczną 
w usuwaniu zasp śnieżnych jako 
pierwsi odpowiedzieli pracow­
nicy Spółdzielni Pracy „Oszczę- 
dność“.

W dniu 14 bm. spółdzielcy w 
liczbie 25 zgłosili się z pięcioma 
platformami do dyspozycji 
MPOM i przepracowali kilka 
godzin na ulicach m. Lublina.

Podejmując zobowiązanie pra 
cownicy Spółdzielni „Oszczęd­
ność" wezwali do współzawod­
nictwa załogi MHD, LSS i 

■Zbiornicę Wojewódzką COV.
(v).

KOMUNIKAT ZBoWiD 
DLA POSIADACZY 

TYMCZASOWYCH ZAŚWIADCZEŃ 
NA ODZNACZENIA WOJSKOWE

Zarzad Okręgu Związku Bolowników o Wol 
KOŚĆ I Demokrację W Lublinie podale do wia­
domości odzn czonym za zasługi w walce 
z okupantem przez MON lub Zarzad Główny 
b. Związku Uczestników Walki Zbrojne! o 
AKolność 1 Demokrację, że odbywa się wy­
miana zaświadczeń na legitymacje stale wszy­
stkich odznaczeń.

Posiadający ww. zaświadczenia winni zgło 
lić się do Zarządu Okręgu ZBoWiD w Lubli­
nie ul. Waryńskiego Nr 4, celem wymiany na 
lseitymacle stale.

WMMeąci 111211$

TEATRY:
Teatr Państwowy Im. J. Osterwy: — „Ro­

dzinka' — KOdzlna 19.
KINA:
APOLLO: „Droza nadziei" — prod. wło­

skiej.
ROfeOTNIK: „Pustelnia Parmeńska" cz. II.

- produkcji francuskiej.
R1AI.TO: — „Mały partyzant". — prod. cze. 

sklej.
Początek seansów o godzinie 16. 18, I 20. 

KINO WSK: — „Samotny Żagiel” — produk 
cii radzieckiej.

------O-------
DYŻURY APTEK:

Narutowicza 27. Buczka 23, Stalingradz- 
ka 25. Krak. Przedm. 3.

TELEFONY:
Pogotowie Elektryczne 29-61. jr
Pogotowie Ratunkowe 44-44 i 09,

przed- 
widok.

Brak tu drzwi i

Najbliższa okolica stołówki 
stawia wprost odrażający 
Ubikacja oddalona o kilka metrów 
od kuchni, znajduje się w stanie 
urągającym wszelkim zasadom hi­
gieny. W śmietniku wykrywamy 
duże ilości niszczejącej makulatury 
l innych odpadków użytkowych. 
Faktem tym powinna zainteresować 
się Spółdzielnia Zbieraczy Odpad­
ków Użytkowych „Oszczędność".

Wizytujemy wreszcie magazyn, z 
którego zaopatruje się wszystkie 
stołówki ZBM. 
okien. Światło i powietrze wpadają 
do środka przez wyłomy w murze, 
z których część wybito przy spro­
wadzaniu węgla. Wewnątrz — nie­
słychany zaduch; na wilgotnej zie­
mi leży kilka metrów rozkładają­
cych się jarzyn, dostrzegamy rów­
nież 8 cuchnących, zapleśniałych be­
czek po śledziach. W kącie leży stos 
śmieci. Magazynier (jest on najwy­
raźniej pijany), bełkocąc niewyraź­
nie wyjaśnia, że śmieci tych nie 
wywozi się w myśl instrukcji, którą 
wydał kierownik zaopatrzenia, ob. 
Jasienkowski. W półmroku dostrze­
gamy dosyć duże ilości mięsa, leżą­
cego na desce, opartej o dwie, chwie 
jące się skrzyneczki. Deska jest nie­
możliwie brudna. Od brudu lepi się 
także siekiera służąca do rąbania 
mięsa.

W stołówce Nr 4 ZBM .

Wizytę w stołówce Nr 4 ZBM przy 
ul. Narutowicza 56 zaczynamy, po­
dobnie jak poprzednim razem, od 
pytania:

— Czy u siebie w domu położyła­
by pani kotlety na takiej ceracie?

Zmieszana kucharka i tym razem 
nie zdobywa się na odpowiedź.

W kuchni panuje nieporządek. Po­
dłoga jest zaśmiecona, w szafkach 
obok czystych naczyń resztki jedze­
nia, klej, różne przybory biurowe 
oraz proszek do prania. Ten ostatni 
można znaleźć w każdym zakątku 
kuchni. W jednym miejscu wysypa 
no go nawet do talerzy. Wszędzie wi 
szą części garderoby, gdyż nie prze­
znaczono na nią odpowiedniej sza­
fy.

W beczkach z ogórkami „podzi­
wiamy" wspaniałą pleśń, która buj 
nie rozwija się także na kilku ta-

300 zł miesięcznie za pokój te „trochę** za wiele

Spekulacje mieszkaniowe 
nie mogą ujść bezkarnie

Redakcja „Sztandaru Ludu" otrzymała od naszej stałej czytelniczki, 
ob. Kazimiery Kiewszynis zam. w Lublinie przy ul. Narutowicza 21 m. 
20 list, w którym opisuje dzieje pewnej spekulacji mieszkaniowej. A oto 
treść listu (w skróceniu):
„We wrześniu 1950 roku wynaję­

łam pokój u ob. Marii Pietrzyk, zam. 
w Lublinie przy ul. Narutowicza 21 
m. 20. Za pokój płaciłam 10-000 zł. 
miesięcznie (w obecnej walucie 300 
złotych) i to oczywiście bez opału, 
światła i umeblowania. Po przydzie 
leniu mi tego pokoju przez władze 
kwaterunkowe, poprosiłam właści­
cielkę mieszkania o obniżenie komor­
nego do czasu ukończenia moich stu­
diów. Ob. Pietrzyk obniżyła rni do 250 
zł. Ponieważ moje pobory były skrom 
ne. poprosiłam ponownie w'aściciel- 
kę mieszkania o dalszą zniżkę do 
wysokości 180 zł. miesięcznie. W od­
powiedzi na moją propozycję ob. 
Pietrzyk kazała mi się wyprowadzić, 
twierdząc, że w każdej chwili otrzy­
ma 300 zł. za ten pokój. Wówczas 
zwróciłam się do Urzędu Mieszkanio 
wego o wyznaczenie czynszu. Gdy ob. 
Pietrzyk, otrzymała urzędowe zawia­
domienie, że ustawowy czynsz wy­
nosi 0.85 zł. od 1 m. kwadr, miesięcz­
nie. wpadła w furię odgrażając mi 
pobiciem.

W dniu 2 stycznia zrobiła mi na 
ulicy straszną awanturę, wyzywając 
mnie od najgorszych. Po przesłaniu 
gospodyni należnego czynszu ustawo 
wego w wysokości 15 zł. ob. Pietrzyk 
czynnie mnie znieważyła i wyzwala 
od złodziei mienia publicznego".

Powyższą sprawą za.lmie się na- 
pewno M. R. N. i Komisja do Wal­
ki ze Spekulacją.

Sankcje zastosowane wobec oby­
watelki Pietrzyk (w myśl ustawy

teżcach. Z pewnością wyrośnie ona 
na workach z mąką i kaszą, leżą­
cych na wilgotnej posadzce.

Personel, podobnie jak w stołów 
ce ZBM Nr 3, nie posiada kart zdro 
wia na rok 1953.

W stiłówce akademickiej 
przy ul cy

Króla Leszczyńskiego 70
I tutaj pomieszczenie kuchni wy­

maga stanowczego odnowienia. 
Sprzęt w większości wypadków tak 
że nie nadaje się do użytku. Stoły 
poza jednym są zniszczone, niektó­
re naczynia zaś nadają się jedynie 
do zbiornicy złomu. Czyste fartu­
chy leżą w szafach razem z gardero 
bą, a jeden wyprany zawieszono ... 
w ubikacji.

W magazynie stwierdzono obec­
ność licznych gryzonii. Dostają się 
one tam przypuszczalnie przez ok­
no, w którym nie ma szyby ani dru­
cianej siatki. Personel nie troszczy 
się o jakość artykułów spożywczych: 
śledzie złożono do zardzewiałego 
naczynia z metalu, a śmietanę prze­
chowuje się w nieumytej, cuchnącej 
bańce. Ogórki w beczce przyciśnię­
te były zabłoconym denkiem i ce­
głą. Wreszcie pod stosem pustych 
skrzynek komisja sanitarna odkryła 
2 pełne beczki zapleśniałych już po­
midorów. Jak się okazuje, od kilku 
miesięcy nikt do nich nie zaglądał.

W magazynie podręcznym znale­
ziono wapno chlorowane, leżące tuż 
obok suszonej bułki i sałatki z ja­
rzyn.

Niezbyt czyste są też naczynia, w 
których wydaje się posiłki, a w sali 
konsumpcyjnej, podobnie jak w in­
nych pomieszczeniach pełno jest ku 
rzu i śmieci.

♦ * ♦
Oto meldunki naszego współpra­

cownika. Wykryte fakty świadczą 
niezbicie, że w wymienionych sto­
łówkach nie przestrzega się elemen 
tarnych zasad higieny, że nie wszę­
dzie jeszcze troska o człowieka pra 
cy jest rzeczą najważniejszą.

Komisja wyznaczyła tygodniowy 
termin na doprowadzenie stołówek 
do należytego porządku. Jeśli po 
tym okresie czasu sytuacja nie zmie 
ni się — kierownictwa stołówek zo­
staną ukarane wysokimi grzywna­
mi. Wydaje nam się, że będzie to 
kara zbyt łagodna. Niezależnie od 
sankcji zastosowanych przez Dyrek­
cję ZBM w stosunku do osób odpo­
wiedzialnych. za ten skandaliczny 
stan rzeczy, sprawa nadaje się do 
dochodzenia prokuratorskiego.

(Stop)

I

władzy kwaterunko- 
na mieszkania wyna- 
prywatnych, winny 
czynsz ustawowy i 
będą niewątpliwie 

speku-

mówiącej o tym, te wszyscy którzy 
otrzymali od 
wej przydział 
jęte od osób 
płacić tylko 
świadczenia) 
przestrogą dla wszystkich 
lantów wykorzystujących trudności 
mieszkaniowe.

(pr.)

Nowe Kolo Towarzystwa Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej

powstało przy Okręgowym Związku Cechów
Ostatnio odbyło się zebranie no­

wopowstałego Zarządu Koła Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej przy Okręgowym Związku Ce­
chów w .Lublinie. Dotychczas zapi­
sało się do koła przeszło 120 rze­
mieślników. Zarząd Koła ukonsty­
tuował się w następującym skła­
dzie: przewodniczący koła ob. Kon­
stanty Grzywacki — mistrz lastry- 
karski, z-ca przewodniczącego ob. 
Wasyl Charysz — hydraulik, sekre­
tarz ob. Wacław Beger — mistrz 
piekarski, skarbnik ob. Edward Po­
piołek — mistrz ślusarski i członek 
— ob. Jan Łagoda — mistrz ttjkar- 
ski. W porozumieniu z Komisją 
Kulturalno-Oświatową przy O.Z.C. 
uchwalono m. in. organizowanie 
każdego tygodnia tzw „czwartków 
oświatowo-rozrywkowych" (od godz. 
19—21), których celem będzie rów­
nież zapoznawanie rzemieślników z

Niedawno w Świetlicy pocztowców w Lublinie, odbył się występ dzieci, 
które przygotowały przedstawienie p.t. „Królowa Śnieżka". Na zdjęciu: 

fragment występu.

Młodzież Liceum im. Staszicu 
docenia znaczenie zbiórki 

surowców wtórnych dla przemysłu
Uczniowie Szkoły Ogólnokształ­

cącej im. St. Staszica doceniają 
znaczenie zbierania makulatury,

warunki

którym 
również 
Ściany

„Wzorowa** piekarnia
Gdyby ktoś nagle 

znalazł się w pie 
karni przy ulicy 
Krochmalnej 12, 
z pewnością nie 
odgadłby, jaki to 
zakład. Ściany są 
tam niemożliwie 
brudne, apteczka 
cała „pokropko- 
■wana" przez mu­
chy. Wewnątrz 
niej jeden z pra­

cowników przechowuje śniadanie.
Ekspedycja Chleba odbywa się na 

dworze, bez względu na 
atmosferyczne.

Urządzenie sklepu, w 
sprzedaje się pieczywo, 
przedstawia żałosny widok, 
są odrapane a półki na chleb jeszcze 
bardziej brudne niż ściany w piekar 
ni. Obok półek ustawiono popsutą 
skrzynię, z której wysypuje się wę­
giel.

Zdarza się poza tym, że piekarnia 
odświeża czerstwy chleb i oddaje 
go do sprzedaży. (443 I)

Bogdan Drzewińskl
Mamy nadzieję, że Dyrekcja Lu­

belskich Zakładów Piekarniczych 
zainteresuje s‘ą wymienionym w no­
tatce zakładem.

O PRACY ŚWIETLICY 
POCZTOWCÓW W LUBLINIE
Świetlica Pocztowców czynna jest 

od listopada 1952 r. Odwiedza ją o- 
becnie dziennie przeciętnie 30 osób, 
zarówno młodzieży jak i starszych.

Pocztowcy korzystają z gazet i ty 
godników ilustrowanych polskich i 
radzieckich jak również z bibliote­
ki, obficie zaopatrzonej w wartościo 
we książki. Czynny jest też codzien­
nie „Kącik sprzedaży dobrej książ­
ki". Jest to inowacja godna po­
chwały.

W świetlicy dwa razy w miesiącu 
wyświetlane są filmy o treści nauko 
wej.

Zarząd 
świetlic, 
udział w 
(451/1) 

przystąpił do konkursu 
Pocztowcy biorą również 
turnieju szachowym.

S. Sokołowski

osiągnięciar-i Związku Radzieckiego 
poprzez wygłaszanie popularnych 
wykładów. W każdy czwartek będą 
oprócz tego wyświetlane filmy 
dźwiękowe średnio bądź długome­
trażowe o tematyce naukowej i 
rozrywkowej. Urządzane będą rów­
nież wieczorki humoru i występy 
artystyczne zespołów, składających 
się z członków rzemieślniczych 
spółdzielni pracy.

W miesiącach letnich Zarząd Ko­
ła T. P. P. R. zorganizuje dla swo­
ich członków wycieczkę krajoznaw­
czą do Krakowa, Poronina i Zako­
panego, drugą wycieczkę do War­
szawy, trzecią do Gdyni i Gdańska.

Dla orientacji podajemy, że każ­
dy rzemieślnik indywidualny, chcą­
cy wstąpić w szeregi T. P. P. R„ 
może zgłosić swój akces w biurze 
Okręgowego Związku Cechów w 
Lublinie, ul. Rynek 2. J. S.

szmat i złomu — tak ważnych su­
rowców wtórnych dla przemysłu.

Poszczególne klasy współzawod­
niczą ze sobą o jak najszybsze wy­
konywanie planów miesięcznych, o 
terminową dostawę jak najwięk­
szych ilości tych surowców.

W obecnej chwili pierwsze miej­
sce we współzawodnictwie między- 
klasowym zajmują uczniowie klasy 
lOb, którzy zebrali 88,80 kg makula­
tury i 56,80 kg szmat.

Następną lokatę zajmuje klasa 
8a. Uczniowie tej klasy zebrali 

.135,50 kg makulatury i. 15 kg szmat.
Młodzież klasy llb zebrała 120 

kg makulatury i 14 kg szmat.
Jednak nie wszystkie klasy wy­

konują swój obowiązek sumiennie. 
Np. klasa 9b zebrała tylko 50 kg 
makulatury a klasa lOa 55 kg.

Koło ZMP i rady uczniowskie 
tych klas, które ociągają się z ter­
minową dostawą surowców wtór­
nych powinny zwrócić baczniejszą 
uwagę na rytmiczne wykonywanie 
planów miesięcznych.

Doskonałe wyniki w zbiórce ma­
kulatury, złomu 1 szmat osiągają 
uczniowie we współzawodnictwie 
indywidualnym. Kol. Filuś wykonał 
swój obowiązek w 780 proc., kol. 
Rudziński 
Cegielski 
uczniowie 
lOb).

Ogółem 
brano 689,30 kg makulatury 
kg szmat.

Aby uczcić wydane ostatnio no­
we legitymacje organizacyjne, 
ZMP-owcy kl. llb zobowiązali się 
wykonać plan roczny zbiórki tych 
surowców do dnia 1 marca 1953 r. 
klasa lla do dnia 15 marca 1953 r., 
a klasa 9a i 9b do 1 kwietnia 
1953 r.

osiągnął 700 proc., a kol.
620 proc. (Wszyscy ci 

uczęszczają do klasy

do dnia 10 lutego br. ze- 
i 100,20

Grzegorz Witkowski 
korespondent szkolny

ŚRODA, 18 lutego 1953 r.
PROGRAM I.

Z przyczyn technicznych nadawanie pro­
gramu i rozpoczyna się o godziflie 15.25.

15.25 Program. 15-30 Audycja dla dzieci.
16.(X) Dziennik. 16.20 Koncert Chótu P. R. 
16,40 Muzyka. 16.50 Glos mają kobiety. 17,00 
Audycja oświatowa. 17,20 Koncert niandolin1- 
stów. 18,00 Na szerokim świecie. 18.15 Kon­
cert solistów. 18,45 Audycja dla wsi. 19.00 
Reportaż. 19,15 Koncert Ork. P. R. 20.00 
Dziennik. 20.26 Wiadomości sportowe. 20.30 
„Warszawski murarz" — kantata. 20.50 Od­
powiedzi „Fali 49". 21,02 Koncert chopinow­
ski. 21.32 „Wspomnienia żołnierskie" R. 
Szczepankiewicza. 21.47 Muzyka rozrywkowa. 
22,15 Audycja z cyklu „Najpiękniejsze utwo­
ry kameralne". 22.50 Muzyka rozrywkowa. 
23.00 Ostatnie wiadomości.

PROGRAM II.
5.00 Początek audycji. 5.05 Wiadomości.

5.10 Koncert. 6.00 Wiadomości. 6.06 Program.
6.10 Audycja dla wsi. 6,20 Muzyka. 6.45
Audycja dla wychowawczyń przedszkoli. 6.50 
Gimnastyka. 7,00 Dziennik. 7,20 Muzyka. 7.50 
Kalendarz radiowy. 7,55 Wiadomości. 8.00 
Muzyka. 8.55 Audycja dla klasy V||. 9.15 Mu­
zyka 9.28 Muzyka. 9.50 Przerwa. 10.55 Aud 
dia kl. I i II. 11.15 "
11.45 Glos maja 
1 przegląd prasy.
12.45 Audycja dla
i śpiewa". 13.15 
Przerwa. 14-00 Program. ....
14.10 Audyeia dla kl. III i lv- >430 Koncert 
Orkiestry P.R. 15.09 Komunikat o stanie 
wód. 15.to „Zuinela kura" — trairm. powieści 
M Łęczyckiej. 15.30 Patrz program I. 16.00 
Wszechnica Radiowa. 17.00 Wiadomości. 17.03 
Audycja z cyklu: ,.O Armii Radzieckie: — 
Armii Pokoju". 17.15 Muzyka ludowa*). 17.30 
Na warszawskiej fali*). 17.55 Ze sportu ). 
18 00 Muzyka operowa’). 18,30 Ze spo-ril. 
18 40 Muzyka. 19.00 Kronika kulturalna. 19.30 
Muzyka i aktualności. 20.00 „Dysputy k«ę- 
dzr dobrodzieja" — ode. opowiadania. 70.20 
Koncert. 21.00 Dziennik. 21.26 Wiadomości 
sportowe. 21.32 Muzyka. 22.00 Wszechnica R« 
diowa. 22,20 Koncert solistów. 22.58 Klasyci 
rosyjscy. 23.35 Utwory omanowe. 23.50 Wia­
domości.

Muzyka i aktualności, 
kobiety. 12.04 Dziennik 

12,15 „Na swoiska nutc". 
wsi. 13,00 „Wieś tańczy 

Koncert popularny. 13.5! 
14.tis Informacje.

’) Audycie tylko na fali 367 m.


